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Prarasunte u ros less* 4 ZŁ. OB gr. 
Artykuły nadesłana b a oznaczenia ho­
norarium uważane AA AA beapiatnr 

RahopUow zarówno otytych Jak 1 od­
rzuconych redakcja nie zwraca. 

ok X. Nr. 238. Łódź, piątek 31 sierpnia 1934 r. 

C E N Y O G Ł O S Z K Ń . 
Przed tekstem t. J. l-sza atrona 40 gt. 
ia w. m-m 1 tam. atz. & tam. w tekście 
40 gr„ nekrologi 26 gr.. zwycz. 16 KT. 
strona 1 0 łamów, drobne 12 gr. za wy­

raz, dla poszukującycn pracy 1 0 gr.. 
najmniejsze ogłoszenie 1.20 gr„ dla 

bezroboL 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
o 60 proc drożej: ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc drożej. 

Ogłoszenia adwokatów ryczałtem 25 zł.— 
Ceny ogłoszeń niedzielnych sa o 

25 procent droższe. 
Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracja nie odpowiada. P. Ł O. 

Nr. 680091 

Rozpędzony motocyklista nie zauważył mm 
ż e w ó z u r w a ł m u . . . n o g ą 

Wstrząsający wypadek żołnierza. 
Brześć nad Bugiem, 31 sierpnia. (Od 

wt. kor.) W odległości kilku ki lome­
trów* od Brześcia, przy zbiegu szos ko-
bryńskle) i wtodawskiej, miał miejsce 
niezwykły, a tragiczny w skutkach wy­
padek, któremu uległ szeregowy Pawli 
szuk. 

Szeregowiec Pawliszuk jechał moto 
cyklem w stront; ..poligonu", rozwijając 

bardzo znaczna szybkość, 
gdyż chciał o oznaczonej porze stawić 
się w oddziale. 

Naprzeciw szer, Pawllszuka jechał 
wóz chłopski. Koń słysząc warkot mo 
toru, zaczął zdradzać silne zdenerwo­
wanie. 

Szer. Pawliszuk zwiększył jeszcze 
bardzie) szybkość, pragnąc jaknajprę-
dzej wóz ominąć. Koń skręcił raptow­

nie w stronę motocyklu, rozległ się głu 
chy trzask pękającego drzewa, lecz mo 
tocykl 

nie uległ uszkodzeniu. 
Po kilku minutach okazało się wszak 

że, że zderzenie miało gorsze, niż sa­
dził szeregowiec Pawliszuk, skutki. 
Kiedy chciał on w pewne] chwili naci 
snąć prawa noga na pedał, przekonał 
się z przerażeniem I rozpacza, ż e . . . no 
ga 

pozostała na szosie. 
Dopiero teraz, patrząc na okropna ra 

nę, z której obfitym strumieniem wycie 
kala krew, poczuł Pawliszuk straszliwy 
ból i niebawem zemdlał. 

Leżącego pośrodku szosy Pawllszu­
ka, zabrał przejeżdżający w tym cza­
sie samochód wojskowy I odwiózł nie-

Szczęśliwi zdobywcy nagród 
za uważne czytanie (serii dwudziestej szóstej) 

Patrz str. 2 - g a 

Wrzesień będzie pogodny 
ale chłodny. 

szczęśliwego do szpitala okręgowego 
w Twierdzy, gdzie poddano Pawllszuka 

zabiegowi chirurgicznemu. 
Stan zdrowia ofiary tego niezwykłe 

go zderzenia, aczkolwiek ciężki, nie bu 
dzi ńarazie poważniejszych obaw. 

Śmierć handlarza pod samochodem. 
Właściciel taksówki aresztowany. 

Częstochowa, 31 sierpnia. Wieczo­
rem pod wsią Ostrowy wydarzył się 
tragiczny wypadek samochodowy. 

Oto trzej handlarze: Ejzel Windmann, 
Abram Sisholz i Wajsfelner jechali ro­
werami w stronę Herbów. Nagle z prze­
ciwnej strony wyjechała taksówka, pro 
wadzona przez Jana Plute z Częstocho 
wy. Windman, mieszkaniec Boru Zaja-
cińskiego, dostał się pod koła taksówki, 

doznając złamania kręgosłupa 
i wielu obrażeń cielesnych. Kierowca 

skręcił nagle, wskutek czego auto wpa­
dło do rowu. Kierowca odniósł rany a 
auto zostało uszkodzone. Ciężko ranne­
go Wlndmana, który dawał słabe oznak! 
życia, przewieziono do Blachowni. Rat. 
ny mimo pomocy wkrótce zmarł. 

Właściciel taksówki Pluta został za 
trzymany przez policję, która na wte 
domość o tragicznym wypadku przyk 
chała na miejsce. 

Jak wykazało śledztwo, wlne w y 
padku ponosi sam Windman. 

Nie pomagają ostrzeżenia. 

Siedem osób zatruło się grzybami 
Czworo dzieci zmarło. 

Od 1 do 10 września przeważa aura kry 
i •c/na ze skłonnością do zaburzeń atmosfe­
rycznych. Ogółem pochmurno z dłuższeml 
przejaśnieniami. Lokalne deszcze, częściowo 
pochodzenia burzowego, wystąpią głównie 
w pierwszej połowie i w samym końcu okre 
su. Początek dekady jeszcze ciepły, poczem 
chłodniej. 

Od 11 do 20 września: Wskutek napły­
wu polarno-morsklch mas powietrza istnie-
|e nasamprzód pogoda zmienna lub po­

chmurna i wietrzna z przelotnym opadem 
przy spadającej temperaturze. W drugiej 
połowie dekady dość pogodnie i ciepło z 
miejscoweml zaburzeniami. Noce chłodne. 

Od 21 do 30 września. Po rannych 
mgłach i zachmurzeniach dość pogodnie i 
ciepło w dzień. Wahania temperatury. Ogól 
ny wzrost zachmurzenia ze skłonnością do 
opadów zaznaczy się około 23 i 29 wrześ­
nia. 

Środa, 31 sierpnia. (Od wł. kor.) — 
Od dłuższego czasu kroniki policyjne 

notują wypadki zatrucia grzybami. 
Ostatnio zanotowano znów wypadek 

zatrucia się grzybami w powiecie średz 
kim we wsi Grójec, gdzie zachorowało 
nagle siedem osób. 40-letni Stanisław 
Kończal, 73-lelni Franciszek Guzik, 30-
letnia Anna Guzik, 12-letnia Wanda, 11-
letnia Zof ja, 6-letni Edward 1 4-letnia Te 
resa Koriczalowie. 

Gdy z domu, gdzie zamieszkiwali 
Koriczalowie 1 Guzikowie, nikt nie w y ­
chodził, sąsiedzi zaniepokoili się 

i zapukali do drzwi. 
Ku wielkiemu przerażeniu usłyszeli 

przeraźliwe jęki. Przemocą otworzyli 
drzwi i weszli do pokoju. Oczom Ich 
przedstawił się widok mrożący krew 
w żyłach. Na podłodze leialo siedem 
osób, wijąc się V 'strasznych bole­
ściach. 

Zaalarmowano natychmiast lekarza. 
Przed przybyciem jego 

"~ czworo dzieci zmarło 

Trzy dni będzie trwata 
kontrola technicznych urządzeń 

samolotów challenge'owych. 
Warszawa, 31 sierpnia. Po usunięciu 

zbędnych części waga samolotów nie­
mieckich została wczoraj obniżona do 
przepisowej granicy I wszystkie zostały 
oficjalnie dopuszczone do zawodów. 

Obecnie komisja przystąpiła do ba­
dania warunków technicznych, jak bez­
pieczeństwa lotu, komfortu, wygody I 
t. d. Te badania są bardzo trudne i 
skomplikowane i potrwają one dla 34 
samolotów około 3 dni. Niezależnie od 
tego równocześnie będa odbywały sic 
również inne próby techniczne, przewi­
dziane regulaminem, 

W nocy badano w specjalnej hali w i ­
dzialność z miejsca pilota. Wobec róż­
nicy konstrukcji samolotów doszło do 
scysji na temat norm, jakie mają być 
zastosowane przy widzialności. Nie-

ły się odbyć próby minimalnej szyb 
kości. Zostały one jednak odłożone na 
jutro. 

mieckie, włoskie i polskie PZS mają lep 
szą widzialność wgófę, polskie R D W 
— lepszą widzialność wdół. 

Dzisiaj o godz. 4-ej popołudniu mia-

| U I S W R H Ś M A ZAWITA!* 
zawodnicy do Nowosolnej. 

Łódi , 31 sierpnia. Jak wiadomo w dniu Solną, gdyż w tym 
16 września zawodnicy biorący udział w 
chalange'u międzynarodowym — odbędą 
wyścig, którego trasa biec będzie między 
innymi przez Nowo-Solną pod ŁodzJą, 
gdzie wyznaczono punkt kontrolny. 

Dziś dowiadujemy się dodatkowo, że 
jeszcze przed W września, a mianowicie 5 
i 6 września będziemy mieli okazję ogląda 
nia samolotów challange'owych P ° d N o w o 

Ważenie samolotów turniejowych. 

czasie odbędzie się 
próba zużycia paliwa. Ten fragment zawo 
dów challange'owych jest o tyle dla nas 
ciekawszy od próby szybkości, że samolo­
ty będą leciały z mniejszą szybkością i 
dlatego dokładniej uchwycić je będzie moż 
na okiem. 

Próba zużycia paliwa będzie ostatnią i 
decydującą przed wypuszczeniem maszyn 
do lotu okrężnego i wyniki uzyskane w 
czasie próby tej będą podstawą do okre­
ślenia przeciętnej szybkości, z jaką samolo 
ty przebędą trasę lotu okrężnego. 

Ponieważ Nowo-Solna znajduje się bar 
dzo bliziutko Łodzi już w dniu 5 i 6 wrześ 
nia spodziewać się należy tli 
noścl. 

Dokładne godziny przelotu samolotów 
nad Nowo-Solną będą ustalone. 

Dla orjentacji publiczności warto dodać 
— że samoloty polskie rozpoznać można po 
malowanym w pasy biało-czerwone kadłu­
bie i wielkich literach „S. P.'« u spodu. 

.tumów pubHcz-

Wszystkie samoloty biorące udział w 
muszą mieć przepisową wagę, kłórn 
nasze przedstawia Jeden z polskich 

międzynarodowym Turnieju Lotniczym 
nie może przekraczać 560 klg. Zdjęcie 
samolotów, biorących udział w Turnie 

ju prowadzony przez mechaników; wagi. 

Dolar 5.1© 
Prywatnie dolar papierowy w żąda­

niu 5.18, w płaceniu 5.16; dolar złoty 
w żądaniu 8.93, w płaceniu 8.91; funt 
angielski w żądaniu 26.10, w płaceniu 
26; rubel złoty w żądaniu 4.60, w 
płaceniu 4.58; marka w tedanlu 1.96, 
w płaceniu 1.98; za 100 l * * * ó w fran­
cuskich w tnó:'»Hi 35, płaceniu 
34.90. Bank P»lsk: w ccdzinacJi sjtWJycłi 
taipojaaj dgftno* QQ &f . " 

w strasznych cierpieniach. Pozostałym | ny. Wypadek, jaki się wydarzył, wy-
przy życiu lekarz zastosował środki ra - i wołał wielkie przygnębienie na tniesz 
tunkowe celem zneutralizowania truciz | kańcach wioski. 

ia liii. 
Niezwykły list b. mechanika. 

Nowy Jork, 31 sierpnia. — Do Bia­
łego Domu nadszedł list, adresowany 
do pani Roosevclt, zawierający groź­
bę uprowadzenia wnucząt prezydenta 
oraz pobicia samego prezydenta, jeżeli 

suma 168 tys. dolarów 
nie zostanie wpłacona. List podpisany 
był »z rozkazu Sangara". 

Pieniądze miały być wpłacone w 

banknotach fi-cio, 10-cio, 50-cio i lOO-c 
kirowych. O miejscu i dacie w p ł a ć -
nia pani Roosevelt miała być pomio* n i ­
wa na telefonicznie. W Uście pod iy b y 
numer telefonu Y M C A . 

Dane te, doprowadziły do aresztowa 
nia autora listu, niejakiego Żarna lat 33. 

i byłego mechanika lotnictwa morskiego. 

Trzynastoletni bandyta W 
zadał służącej 12 ciosów nożem. 

Częstochowa, 31 sierpnia. W Częstocho 
wie zaszedł wypadek potwornej zbrodni 
dokonanej przez młodocianego przestęp­
cę. 

Oto do mieszkania Antoniego Sawickie 
go przy ul. Przemysłowej L. 14 usiłował 
wtargnąć w celach rabunkowych 13-letni 
Henryk Król. W chwili kiedy młodociany 
opryszek usiłował dostać się do mieszka­
nia, na klatkę schodową wybiegła służąca 
Teofila Gajos 

zagradzając drogę chłopcu. 
Młodociany złoczyńca wydobył btyskawicz 
nie noża i rzucił się na służącą zadając jej 
J2 kłutych ran po całem ciele. Na krzyfc 
poranionej przybiegli z pomocą sąsiedzi 
jednak zbrodniarz zdołał przedostać się 
przez tłum i uciec. 

Na ulicy zatrzymała go jednak policja 
i oddała w ręce sędziego śledczego. Dziel 
na dziewczyna po udzieleniu pierwszej po­
mocy została przewieziona do szpitala. 

Aresztowanie 17-letnich świetokradczyń. 
Niezwykłe wyniki rewizji. 

Bydgoszcz, 31 sierpnia. Ostatnio czę­
sto dokonywano kradzieży, wot, obra­
zów, pieniędzy i t. p. w kościołach Kla­
rysek, Serca, Jezusowego, Farze, Ko­
ronowie i Przyłękach. Władze śledcze 
wszczęły energiczne dochodzenia za 
sprawcami, którzy zostali ujęci. Są to 

dwie młode dziewczyny, 
notoryczne złodziejki kościelne, 17-let-
nia Monika Mogileńska i lS-Ietnia Jani­
na Jackowska. Ustalono, że dziewczęta 
proceder swój uprawiały w godzinach 
popołudniowych, w czasie, kiedy w świa 
tyniach jest mało ludzi. 

Zarządzona rewizja w mieszkaniach 
złodziejek dała niezwykły wynik. Zna­
leziono wielką ilość serwet kościelnych, 

l ichtarzy, świec, wazonów. Obie zatrzy­
mane nie przyznają się do kradzieży 
w o t i pieniędzy. Dochodzenia t rwają . 

Nie sterylizowano 
włoskjie żydówki . 

Urzędowe zaprzeczenie 
Berlin, 31 sierpnia. Urzędowo zaprzecza­

ją doniesieniom zagranicznym, jakoby oby­
watelka włoska Rosa Labriola została w 
miejscowości kuracyjnej Wiesbaden wbrew 
swej woli przymusowo sterylizowana. 
Komunikat urzędu do spraw rasowych wy­
jaśnia, że zgłoszony został wniosek o doko 
nanie sterylizacji na Rosie Labriola, jednak 
że sąd zdrowia wniosek ten odrzucił. 

Bokser Scrtmellfrtcj zwycięża, 

W Hamburgu odbył się w obecności około 100.000 widzów sensacyjny mecz 
bokserski między b. mistrzem świata Niemcem Maxem Schmellingiem a słyń 
nym bokserem amerykańskim Walte rem Nllsenem. Mecz zakończył się 
rav^BStwjMi tofcMtt niemieckiego, który pokonał przeciwnika w. 3 rundach. 
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KSIĄŻE TRUBECKI PRZED SAJEN. 
Brudy „ P r e c z b r u d u \ 

naiowice, 31 sierpnia. Odbyła się pr/ed 
aaoem Apelacyjnym w Katowicach ro/pra 
wa odwoławcza, znanego naszym czytelni­
kom oszusta, syna admirała rosyjskiego 
Aieksandra Trubeckiego, ostatnio zam. w 
Katowicach, przy ulicy Dąbrowskiego 1. 
lak wiadomo, oskarżony ma 

bardzo bujną przeszłość, 
znane są jego występy kryminalne we 
Francji, Angłjl, oraz Innych państwach. O-
sftditie Trubecki pojawił się na braku kuto 
\< ickim, gdzie współ z dwoma Innymi tso 
'—ikami założył firmę handlową pod naz­

wą „Preczbrud". Przy tej okazji zdołał on 
poszkodować tirmę „Tamara" 

na kilka tysięcy złotych. 
Za przestępstwo to Trubecki odpowiadał 
przed Sądem Okręgowym w Katowicach, 
który zasądził go na 8 miesięcy więzie­
nia. 

Od wyroku oskarżony wniósł apelację, 
wobec czego sprawa znalazła się ponow­
nie w Sądzie Apelacyjnym w Katowlcah. 
Po przeprowadzeniu przewodu sądowego, 
Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok pierw­
szej Instancji. 

iiwałłowna burza nad Pilica. 
Piorun zabił gospodarza. 

Wolbrom, 31 sierpnia. Nad Pilica, i 
Wolbromiem szalała krótko burza z w y 
lądowaniami atmosferycznemu Nie o-
beszło sie również bez pożarów i w y ­
padków z ludźmi. 

W e wsi Kąpiołkl, pod Pilica, piorun 
zabił na miejscu Jana Sikorę, który wy 
szedł przed dom w czasie burzy. 

We wsi Kipiele, pod Wolbromiem, 
piorun uderzył w dom Jana Kubata, 
który został dość poważnie zniszczo­
ny. 

Wynikły od pioruna pożar strawił 

całe gospodarstwo Kubata wraz ze zbio 
rami i narzędziami gospodarczemu 

Pod Wolbromiem spłonęło całe go­
spodarstwo wdowy Anny Barczyk wraz 
z inwentarzem. Piorun wpadł do miesz­
kania Barczykowcj przez komin, pora­
ził Barczykowa w czasie snu i wyleciał 
przez okno. We wsi Lgota, pod Wolbro 
miem, piorun uderzył w stodołę Grzogo 
rasa Pasicha. Po spaleniu przybyła na 
zgliszcza stodoły 70-letnia Zofja Szatan 
i z niewyjaśnionej narazle przyczyny, 
zmarła wśród wielu widzów. 

Dobrowolny powrót zbiegów 
do celi więziennej. 

Rawicz, 31 sierpnia. Przed kilku dniami z 
więzienia w Rawiczu uciekło dwu więźniów 
Jan Małecki 1 Kazimierz Kubiak, którzy u-
miejętnie zatarli za sobą ślady, tak, łe poli­
cja nie mogła natrafić na miejsce ich ukry­
cia. Natychmiastowy pościg nie dał ładnego 
rezultatu, snuto nawet przypuszczenia, że 
więźniowie zbiegli zagranicę. 

Wczoraj do wrót więziennych zapukało 
niespodziewanie dwóch osobników, w któ-
tych strażnik ze zdumieniem rozpoznał 

zbiegłych więźniów 
Małeckiego i Kubiaka. Natychmiast zawiado 
mil dyrekcję więzienia. Zbiegów aresztowa­

no i osadzono w celi. 
Jak sta okazało Małecki 1 Kubiak siedząc 

dłuższy czas w więzienia zatęsknili do 
swych bliskich. Po dłuższych naradach po* 
stanowili uciec. Zamiar swój wykonali. Ody 
wrócili do swych mieszkań okazało alf, te 
żona Kubiaka i narzeczona Małeckiego zo­
stały are«rtowane ł osadzone w areszcie. 
Pakt ten tak podziałał deprymująco na zbie­
gów, że postanowili wrócić do więzienia. 
Mimo, że dobrowolnie wrócili, czeka ich 
kara za samowolne opuszczenie murów wię 
zienia. 

Pociąg rozszarpał właścicielkę apteki 
w oczach Jej matki. 

Ze Złoczowa donoszą: 
Właścicielka apteki w Złoczowie, 34 

letnia Berta Rabner, odprowadzała 
wczesnym rankiem matkę, która miała 
wyjechać do Lwowa. Pociąg ten od­
chodzi ze Złoczowa o godz. 5,30 I zatrzy 
muje się na stacji tylko krótką chwile. 
R?bnerówna, żegnając się z matką, 

weszła do wagonu. 
Nagle pociąg ruszył. Rabnerówne. usi­

łującą wyskoczyć z wagonu, zatrzymał 
konduktor, onn jednak odepchnęła go i 
wyskoczyła w kierunku przeciwnym 
biegowi pociągu. Została rozszarpana 
w kawałki. Z zatrzymanego pociągu 
wysiadła matka, której rozpaczy nie 
da się opisać. Zwłoki pozostały na> szy­
nach aż do przybycia komisji sądowo 
lekarskiej. 

Otwarte drzwi waqonu 
przyczyną śmierci dz iewczynki . 

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O N A J L E P S Z E J 

COKOLWIEK DROŻSZE — 
— W I E L O K R O T N I E 

L E P S Z E ! 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej d o b y : 

(—) \V amerykańskim przemyśle włó­
kienniczym został proklamowany strajk 
powszechny, który obejmie 425.000 robot­
ników. 

(—) Piasa francuska zapowiada utwo­
rzenie w Niemczech triumwlratu rządzącego 
do pomocy Hitlerowi. Triumwirat ten bę­
dzie się składał z Ooeringa, generała Blom-
berga i Rudolfa Hessa. Goering pełniłby 
funkcję wicekanclerza i kierowałby spra­
wami politycznemi, von Blomberg zajmo­
wałby sie obroną państwa, a Hess miałby 
powierzoną absolutną kontrolę nad partją 
nurodowo-socialistyczną. 

(—) Prezydent Banku Rzeszy dr. Schacht 
wygłosił na konferencji rolniczej w Bad Eil-
sen przemówienie na temat „międzynarodo­
wego zagadnienia długów", w którcm o-
świadczy^ że Niemcy mogą płacić tylko w 
towarach, albo zupełnie muszą odmówić 
zapłaty. 

(—) Włochy opublikowały tekst projek 
tu paktu wschodniego składający się z czte­
rech oddzielnych części. 

(—) Sowiecka eskadra morska, złożona 
z trzech okrętów, a mianowicie okrętu linio­
wego „Marat" i kontrtorpedowców „Ka­
linin" I „Wołodarsklj" rewizytować będzie 
polską flotę wojenną za jej ostatnią wizytę 
w Leningradzie •— w Gdvni w dniu 3 wrze­
śnia r. b. Eskadra sowiecka liczy łącznie o* 
kolo 1400 osób. 

(—) Przeciwko wstąpieniu Sowietów 
do Ligi Narodów spodziewany Jest sprze­
ciw szeregu państw. 

(•—) W kołach politycznych Warszawy 
krążą pogłoski o reorganizacji BBWR. Za­
miast Istniejącego bloku, złożonego z roz­
maitych elementów odzyćby miała dawna 
koncepcja utworzenia jednolitego stronni­
ctwa w postaci „Partii pracy", a jako głów­
ni organizatorzy wystąpić mieliby przywód­
cy partjl o tej samej nazwie w dawnym sej 
mie pp. min. KoŚciałkowskl I prof. Bartę!. 
Partja byłaby oczywiście radykalna, kon­
serwatyści zostaliby z tego obozu usunięci, 
natomiast „Lcwiatan" miałby pozostać. 

Zmiany w wydziale 

Z Inowrocławia donoszą: 
Z jadącego pociągu w stronę Ino­

wrocławia między stacjami Janiko­
wem, a Inowrocławiem wypadła wsku* 
ok otworzenia się drzwi 7-letnia Bar­

bara Łysiakówna z Onłezna, 
jadąca t rodzicami. 

Po zauważeniu wypadku natych­
miast zatrzymano pociąg. Na torze le-
ila strasznie zmasakrowana dziew­

czynka, dająca słabe oznaki życia. Mat­
ka maleńkiej Basi na straszny ten widok 
zemdlała. 

Dziecko, które odniosło kilka cięż­
kich ran I obrażeń wewnętrznych, prze­
wieziono natychmiast do szpitala po­
wiatowego w Inowrocławiu. Niestety w 
drodze do szpitala Basia Łysiakówna 
zmarła. 

Rozppcz rodziców Jest ogromna. 

Ministerstwa Komunikacji. 
Warszawai 31 sierpnia. Dotychczasowy 

naczelnik wydziału turystycznego Minister 
Mwa Komunikacji St. Podworski ustępuje 
z dniem 1 września r. b. 

z zajmowanego stanowiska. 
Na miejsce p. Podworskiego powołany za­
stał p. Szatkowski. 

Por to za przesyłkę pocztą 5 groszy 

Dwudziesta siódma ser.a nagró 
czytanie. uważne 

Słowo z umyślnym błędem (cv fra) na 4 Stronie w y d a ć * zachować 
Co tydzień 11 nagród! 

Ministerstwo zezwoli ło m ulgowa opłatv W WYSOKOŚĆ* 6 U K O S / Y kopert 
otwar tych , leżeli będą zawiera ły naklc lone wyc ink i BHZ DOPISKÓW. Czy­
telnicy nasi mogą więc odtąd przesyłać koperty 2 wyc inkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 8 ( IROSZY. a adres nadawcy umieszczać na odwro"' 

koperty. 

SZCZĘŚLIWI ZDOBYWCY NAGRÓD 
dwudziestej szostef seji 

a s a uważne czytanie. 
Nagrody za uwa/nc czytanie (dwudziestej 

szóstej serjl) przypadły w udziale następu­
jącym czytelnikom; 

PIERWSZĄ NAGRODĘ W KWOCIE 25 
ZŁOTYCH otrzymała p. Marja Lozyngier, 
Lodź. Dowborczyków 20. 

DRUGĄ NAORODĘ W KWOCIE 20 ZLO 
TYCH otrzyma! p. Włodzimierz Kolarzow-
skl, Łódź, Kopernika 12. 

TRZECIĄ NAORODĘ W KWOCIE 11 
ZŁOTYCH otrzymała p. Alfreda Janiszew­
ska, Zgierz, Konstantynowska 17. 

CZWARTĄ NAORODĘ w KWOCIE 3 
ZŁOTYCH otrzymał p. Zenon Kłopotek, 
Lódź, Nowo-Zarzewska 12. 

PIĄTĄ NAORODĘ W KWOCIE 5 ZŁO­
TYCH otrzymał p. Jan Kuciński, Lód*, 
Rzgowska 37, ni. 8. 

SZÓSTĄ, NAORODĘ W KWOCIE 5 ZŁO­
TYCH otrzymał p. Józef Widawski, Pabja-
i'icc, ul. Pułaskiego 0. 

SIÓDMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZŁO 

TYCH otrzymał p. Stefan Sadowski, Lc 
ul. Roklclńska 51. 

ÓSMĄ NAGRODĘ W KWOCIE 5 ZL 
TYCH otrzymał p. Kazimierz Jurkiewicz. 
Ozorków, Aleje Piłsudskiego 16. 

DZIEWIĄTĄ NAORODĘ W KWOCIE 
ZŁOTYCH otrzyma! p. Adam Winnicki, 
Lód/, Ogrodowa 38, m. 5a. 

DZIESIĄTĄ NAGRODĘ W KWOCIE I 
ZŁOTYCH otrzymał p. Bronisław Bienias 
Rtida Pabjankka, ul. Górna 63, m. 2. 

JEDENASTĄ NAORODĘ W KWOCIE i 
ZŁOTYCH otrzymała p. Eleonora Cłęplrisk.-i 
Łódź, Zgierska 57. 

(Cyfry byty ukryte w następujących w j -
razach: Śledziowa, W ars/2 wy, skop 

ud4ła, wlSrszach, SpóżniOny, wlerszTch). 
Po odbiór nagród zgłaszać się należy o 

soboty w administracji przy ul. żwirki 
lub fiiji przy ul. Piotrkowskiej 11, W god.: 
nach od 17 do 19 popołudniu. 

Członek maiiziui musi piani stłaili 
Ciekawe orzeczenie Sadu Grodzkiego w Tomaszowie 

Tomaszów Mazowiecki, 31 sierpnia, 
(od wł. kor.) Niecodzienną naprawdę spra 
we rozpatrywał w tych dniach Sad Orodz 
kl w Tomaszowi*, sprawę która z pewno­
ścią zainteresuje liczne organizacje miją-
rc kłopot ze swoimi członkami, którry 
opornie płacą 

należne organizacji składki. >•»(] 
Chodziło mianowicie o to, czy członek 'Or­
ganizacji może prawnie odpowiadać za 

Ciężka dola inkasenta. 
KroniKa Pogotowia Ratunkowego. 

Łódi, dn. 31 sierpnia. Przy ul. Przędzal-
nłanej 34 został pobity tępem narzędziem, 
a następnie zrzucony ze schodów inkasent, 
27-Ietnl Edward Mieczynskl, zam. przy ul. 
Napiórkowskiego 04 i odniósł szereg ran 
głowy. 

Wezwany lekarz pogotowia udzielił ran 
nemu pierwszej pomocy. 

Przy zbiegu ul. Kopernika I Łąkowej 10 
stal pobity tępem narzędziem Ferdynand 
Koli (Wodna 15) doznając ran twarzy. 

Pomocy udzielił mu lekarz pogotowia. 

Od 5 0 0 złotych wzwyż 
pobierają nauczyciele prywatnych gimnazjów łódzkich. 

KOMUNIKACJA AUTOBUSOWA 
Ł ó d ź . P I o I r k ó w . 

Antobn.y aa powytMsl llajl odohodu do Piotrkowa « godz. S, t, it, 11, 16, 17 i I I * ni. WólcEałakU) łSJ przy Dworna Południowym. 
CMU przyjazdu gedzlos 1JJ0 Cena zł, 8.40. 

CHORZY HA RUPTURY, SKRZY MENIE 
KRĘGOSŁUPA i ROŻNE KALECTWA! 

| 
a o 
N 
* 
a 

Pomoc i s k u t e k bez o p e r a c j i ! 
RUPTURY. lakotez kalectwa ale wolno za­
niedbywać, gdyż ikutkl dla życia ludzkiego 
tą bardzo niebezpieczne. Huptura utaję ale 
wielka, lak głowa ludzka I spowodować może 
śmiertelne powikłania kiszek. 

Specjalne lecznicze bandaże ortopedyczna 
gamowe mojej metody uauwają radykalnie 
najnlebezplecznlejeze I nalzastarzalaze ruptu-
ry: u mężczyzn kobiet 1 dzieci bez operacji. 

N A S K R Z Y W I E N I E kręgoałupa przeciw Dr»- b •»»•»•*» 
tworzeniu ale garbów 1 gruźlicy kości lecznicze goraety orto­
pedyczne. Dla skrzywionych nóg, płaskich I bolących atóo 
wkłady ortopedyczne. Sztuczne nogi 1 ręce. Na obniżenie 
żołądka i klitek lecznicze bandaże brzuszne oraz spec. ban 
daia na ruptury powrotne po operacji. 

Z a k ł a d Or topedyczny , 

Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa 
Ł o d i , u l . Wólczańeka Nr. 10, (front, parter) t a l . 221-77 

30- letnla praktyka 1 pełna gwarancja. 
UllifJMS o d 1 % » ł » e 4 n l " 1 9 3 3 *• p rzy jmują t y l k o oaobl ic la . Ubezpie 
UWullfl ''zonych w Kasie Chorych ni. Łodzi przyjmuje. Osobiste zjawienie ale •aangûsaaniB) chorych est konieczne. Ceny przystępne 

PODZIĘKOWANIE. 
okładamy publicznie gorące podziękowanie W. P. Dyr. ł. Rapaportowl w Łodzi ul. 
Wólczańska 10, za zastosowanie t największym skutkiem niłto !ec?n. aparatów 
ortoped. joźto ieczn. gumowych bandaży rupturowych w czasie naszych ciężkich cho­
rób ortoped. ora* cierpień rtipfurowych bez operacji. (—) ( - ) Dr. M. Mlncer Iskar* 
Kolejowy, Dr. t . Berehol Itksrz. Dr. M. Margenmth Sedsla Sadu Aneiac.. Dr. Rotti 
Kurator Szkolny. 

Łódź, 31 sierpnia. W związku z artyku 
lem, jaki ukazał się w Jeanem z pism, a 
poruszającym kwestje wynagrodzenia nau 
czycieli w gimnazjach — zwróciły się do 
nas stery 

zainteresowane, 
które proszą o wyjaśnienie, że stawki wy 
nagrodzenia zacytowane w artykule w żad 
nym wypadku nie dotyczą oddawna Istnie 
jących gimnazjów łódzkich. 

Wyjaśniono nam, że w Łodzi nauczy­
ciel gimnazjalny w tych zakładach zara­
bia minimum 500 zł. Są jednak tacy, któ­
rzy mają 

800, 900 1 100O zł. 
miesięcznie, co zależy od Ilości lat pracy. 

W szkołach powszechnych prywatnych 
nauczyciel, lub nauczycielka pobiera oko­

ło 200 zł. 
Podane w wymienionym artykule s ław 

ki mogą dotyczyć jedynie rozmaitych kur­
sów wieczorowych, względnie szkół, które 
były zakładane przez jednostki niepowoła­
ne I następnie przez władze zamykane, ja­
ko nieodpowladające warunkom. 

OSCHŁA JUŻ ZIEMIA, 
OSUSZMY ŁZY.. 

Csy Two|a środowi­
sko zawodowe juz tlą 
opodatkowało na rzecz 
powodzian? 

Ż Y C I E Z G I & R Z A . 

Likwidacja strajku 
Zwycięst w o 

W dniu wczorajszym po pięcioty-
godnlowym strajku, pracownicy f-my 
J. Grylak 

przystąpili do pracy. 
W przeddzień odbyła się w neutral 

nem miejscu konferencja, w której u-
czestnlczyll kierownik Związku p. Kar 
cher, członkowie Komisji Strajkującej, 
oraz właściciel firmy. 

Konferencja, trwała blisko pięć go­
dzin i przyczyniła się do obustronnego 
porozumienia. 

Między innemi w protokóle konfe­
rencji zaznaczono, 11 łamistrajki, którzy 
przystąpili do pracy, zostaną zreduko­
wani za łamanie solidarności robotni­
czej. Robotnicy przystępujący do pra­
cy żądali bezwarunkowego usunięcia 
łamistrajków. Ujął się za nimi kierów 

w firmie Grylak. 
robotników. 
nik Związku, który wskazał na obecną 
ciężką sytuację 1 na brak pracy. 

Ostatecznie robotnicy zgodzili się 
pracować wspólnie z nimi, z tern za­
strzeżeniem, iż tytułem kary będą za­
wieszeni na przeciąg dwóch do pięciu 
dni, zależnie od swego udziału w pro 
wokacji. 

nleulszczanie składek organizacyjnych, dn 
których się zobowiązał przez wstąpienie 
do organizacji. Jak wynika z orzec/on -
sądu członek organizacji może istotnie in> 
zmuszony prawnie do całkowitego 

regulowania składek: 
Q ukiTśtuncm wyż.j podlużu sprawę ro*p 
•rywal sąd tutcjsiy. Miejscowy Cech Plu 
karzy Chrześcijan wystąpi! na drogę 
prawną praeclwko Jednemu te swyc 
członków, który Jui 

od 17 miesięcy zalegał 
• opłacaniem składek, tak ź« suma zaleg!) 
ścl wynosiła Jut 59 zł. 50 gr. O tę władnie 
sumę należną sobie cech piekarzy wystą­
pił do sądu. Po rozprawie I naradzie rąd 
bezapelacyjnie zasądził na rzecz cechu ód 
oskarżonego wyznaczoną wyżej sumę doli 
czając do tego narosłe przez ten czas od 
setki oraz koszta sądowe. W motywach 
wyroku sąd zaznaczył, że dopóki ktoś Jest 
członkiem organizacji ma obowiązek ufez 
ciania składek, jeśli zaś płacić nie chce w 
nien E organizacji wystąpić, ustąpienie 
zgłaszając na trzy miesiące przed nowym 
rokiem, zaległości jednak składkowe, |*śli 
posiada, musi przedtem uregulować. 

Cisza po burzy. 
Stan pogody w Łodzi. 

Łódź, 31 sierpnia. — Dziś, o godz. M 
rano termometr wykazywał 14 stopni 
powyżej zera. ( W nocy najniższa — 
8 stopni). 

Ciśnienie o tej samej porze wynos' 
ło 747.0 milimetra, przy równomiernym 
spadku barometrycznym. 

Wia t ry południowe z szybkością 4 
metrów na sekundę. 

Dziś pogodnie z wzrastającem za­
chmurzeniem 1 skłonnością do burz. 

Złftłn BIZUTESJĘ, SREBRO kwit, 
aajwjr*i7.» t.tmj Zaklati Jab'«rilc! 

J. Fijałko, Piotrkowska 7 . 
PLACE STOKI P L A C E -

blisko miasta, blisko tramwaju linji 4 
i 10. Informacje we dworze Stoki oraz 
w administracji maj. Stoki, Łódź, Orla 
23, m. 7, tel. 219-73. 

NOWOCZESNY aparat radjowy do sie 
ci dwulampowy, 3-cIa prostownicza ? 
głośnikiem Philipsa, do sprzedania ul. 
Karolewska 18, m. 8 od 7 do 9 wie­
czór. 

R E S T A U R A C J A „ O A Z A " 
ZGIERZ, 1 M a f a ( N o w e M i a s t o ) 

Kuchnia domowa. 
Codziennie świeże ryby. 

Gabinety. 
O t w a r t a do godz. 2-ej w nocy. 

Te lefon Nr. 123. 

J 

Je: 



Habit mnicha zamiast błyszczącego munduru. 

N I E W O L N I C Y M O R Z A 
Dom marynarzy w H a w i z e . 

m r . i 

Havre, w sierpniu. 
we wszystkich niemal portach 

Świata, w Hawrze zrobiło się zanadto 
przestronnie, Hawr stał się za obszer­
ny. Olbrzymie tereny, dawniej pełne 
życia, zamarły, podobne do ławic pias­
ku podczas odpływu: przypływ kryzy­
su dotknął tych miejsc i spustoszył je. 

To samo oglądaliśmy przed paru 
dniami w Dunkierce i stropiła nas pust 
ka, jaka tam panowała. Celem na­
szym było dowiedzieć się od maryna­
rzy, jaka jest przyczyna, która pcha 
ich do tego zawodu, w kraju, gdzie nie 
ma już świeżego entuzjazmu dla własne 
go morza, jak u nas. 

Ale w porcie, w trzech* czwartych 
opustoszałym, marynarzy jest równie 
mało jak pszczół dookoła zamarłego 
ula. Błąkając się od basenu do base­
nu, widzieliśmy tylko 

melancholijnych emerytów, 
niezatrudnionych przewoźników, bezro 
botnych pracowników dokowych — lu­
dzi milczących, pogrążonych w nudzie. 

Puste były czyściutkie bary, pach­
nące gin'em i farbą, o niewielkich ok­
nach, ozdobionych geranjami. Wie l ­
kie krany unosiły ku niebu bezczynne 
stalowe ramiona.. . Wobec tego zasto­
ju trzeba było udać się gdzieindziej, by 
zobaczyć w ruchu ..ludzi morza". Po 
najlepsze informacje skierowano nos 
do O. Colombana, do Hawru. Nie szu­
kaliśmy długo tego dobroczyńcy maty-
narzy, powszechnie znanego w po«- -ie 
!iaw:skim. N i stosie różnych rumo­
wisk ujrzeliśmy trzy stare dz:ała, z 
brul ta , pokryte patyną lat. Na k j ' -
dtm z dział zasiadły trzy kobiety, »Jv 
te cerowaniem skarpetek i dogląaajue 
Jejiiocześnie dzieciarni, bawiącej sio 
iwiclńtiu. Na nasze zapytanie o cjca 
Colombana odpowiedziały jednogłoś­
nie-

— To bardzo blisko. Ulicą Kościel­
ną przejdą panowie na bulwar admira­
ła Mouchez. Na rogu znajduje się Dom 
Marynarzy. 

instytucje tego rodzaju znajdują się 
niemal we wszystkich portach francu­
skich. Marynarze są stałymi wędrow­
cami, a jak chce francuskie przysło­
wie: ..toczący się kamień 

nie narasta mchem". 
*Jie zdobywają więc pieniędzy. Za­
troszczono się zatem o to, by stwo­
rzyć ośrodki, w których przy każdym 

postoju w porcie mogliby zdobyć nietyl 
ko czyste schronisko i zdrowe pożywię 
nie, ale ponadto darmowe rozrywki, 
pożyteczne informacje, a przedewszyst-
kiem cenniejsze od chleba, otoczenie 
swojskie, niemal rodzinne, którego brak 
im zawsze. 

Wszystkie wyznania spotkały się w 
tej dziedzinie miłosierdzia: jest stowa­
rzyszenie katolickie A. M. I. C. (Aposto 
latus maris internationale Concilium) tj 
Międzynarodowa federacja apostolska 
dla marynarzy, jest protestancki Fran­
co - American Club w Marsylji, Muni­
cypalny dom marynarzy w Dunkierce 
itd. Hawrski dom marynarzy jest dzie 
łem centralnego stowarzyszenia instytu 
cyj morskich (Association centrale des 
Oeuvres de mer), którego dobrodziej­
stwa są niezliczone. 

Zbudowano w samem centrum dziel 
nicy portowej wielki, jasny gmach, mi 
ły i wygodny. Tutaj za jakie piętnaście 
franków dziennie marynarz spędzić mo 
że cały swój urlop ku swemu najwięk­
szemu zadowoleniu. 

Gdy bretońscy marynarze linji trans 
atlantyckiej na pięć dni zawijają do 
portu w Hawrze. sprowadzają na ten 
okres swoje żony, gdyż są pokoje re­
zerwowane 

dla par małżeńskich. 
Zamieszkać tutaj mogą ludzie wszel­

kich narodowości i wyznań, o ile są ma 
rynarzami. Wszyscy zarówno witani 
są z otwartemi rękoma. Ale jeżeli któ 
ry z nich potrzebuje pociechy religij­
nej, udać sie może do niewielkiej ka­
plicy na czwartem piętrze gmachu, 
gdzie przyjmie go Ojciec Colomban. ka 
pelan miejscowy, w habicie i sandałach 
na bosych stopach. Jest bowiem Kapu 
cynem. 

Zastaliśmy go w podziemiach gma­
chu, zajętego rozmieszczaniem na ścła-

Smutny meldunek kapitana. 
Zawinął do portu w Dunkierce paro­

wiec niemiecki „Elfriede-Charlotte-Bee-
ker". Kapitan okrętu oświadczył władzom, 
te przed kilkoma dniami parowiec prze­
szedł gwałtowną burzę. 
Podczas nawałnicy oficer Engellardt wpadł 
do morza 1 utonął, a jego żona znajdująca 
się na pakladzle, oszalała. 

nach flag wszystkich państw, wśród fre 
sków malowanych przez marynarzy. 

Twarz ojca Colombana należy do 
najbardziej wzruszających, jakie kiedy­
kolwiek oglądaliśmy: oblicze jego o 
oczach błękitu nieba i mórz jest niemal 
przejrzyste i w najwyższym stopniu 
uduchowione. Jego przysłowiowa do­
broć rozgrzewa wszystkie serca. 

Niezawsze nazywał się Ojcem Co-
lombanem. W okopach pod Dixmuide do 
wodził strzelcami morskimi. Został na 
grodzony krzyżem walecznych i legją 
honorową. Był wówczas kapitanem fre 
gaty Lefebvre. Po śmierci żony zmar­
łej po wojnie zamienił mundur oficera 
marynarki na habit. Otacza go miłość 
powszechna i wielkie uznanie. 

Zaprowadził nas —jak prosiliśmy—do 
refektarza marynarzy, zebranych na 
wesołej rozmowie. Wieczorem zaś przy 
stole ojca Colombana poznaliśmy dwu 
młodych oficerów marynarki, których 
zagadnęliśmy w interesującej nas kwe­
stii powołania. 

— Co do mnie — rzekł jeden z 
nich — niema w tern żadnej zasługi 
własnej. Należę do rodziny marynar­
skiej i od dzieciństwa już zostałem do 
tego predestynowany. Inaczej ma się 
sprawa z moim tu obecnym kolegą. 
Zawsze słyszał zew morza i na niem 
spędzi swoje życie. 

— To prawda — rzekł tamten — 
miałem spokojną przyszłość zapewnio­
ną w mem rodzinnem mieście. Ale od 
lat najmłodszych coś ciągnęło mnie na 
morze. Jest to pociąg ponad wszyst­
ko silny. Proszę tylko zapytać maryna 
r z y . . . 

Idąc za tą radą, udaliśmy się do sali. 
Tam zaraz zagadnęliśmy czterech ju­
naków, zajętych grą bilardową: 

— Dlaczego panowie zostaliście ma­
rynarzami? 

Pierwszy rzekł: ..Dla podróży". 
Drugi: „Poto, by żeglować na mo-

r z u . . . 
Trzeci powiedział poprostu: ..Dla­

tego.. ." 
Czwarty wpadł w zadumę. Wresz 

cie przyznał: , i 
— Tak się z łoży ło . . . Ale teraz nie 

chciałbym już zmiany. . . 
— Dlaczego? 
— Czy ja w i e m ? . . . Człowieka ciąg 

nie morze . . . 
Am. 

CZKAWKA W ŁAZIENCE 
Z a g a d k o w y w y p a d e k w P a r y ż u . 

Policja paryska zajęta jest obecnie roz 
wiązaniem zagadki tajemniczego dramatu, 
jaki rozegra! się w nocy w jednym z pry­
watnych mieszkań w Paryżu. 

Niejaki Jan de Fourmestrat agent auto­
mobilowy na Montparnasie ze swoim znajo 
mym, młodym studentem Janem Debargue. 
Zabawiali się obaj przez całą noc w róż­
nych lokalach dancingowych, a nad ranem 
Fourmestre zaprosił do siebie studenta, któ 
ry mieszkał bardzo daleko i nie chciał tak 
późno wracać do siebie do domu. W domu 
rozegrał się 

niewyjaśniony dotąd dramat. 
Fourmestre znajdował się właśnie w lazien 
ce, gdy student dostał gwałtownej czkaw­
ki. Nagle przyszła studentowi osobliwa 
myśl, ażeby pozbyć się czkawki w ten spo 
sób, żeby oddać strzał z rewolweru, który 
podziałałby gwałtownie na jego nerwy i 
przerwał czkawkę. 

Fourmester dał mu nabity rewolwer. 
W chwilę potem rozległ się strzał i głuchy 
łoskot upadającego ciała. Kiedy Fourme­
stre wypadł z łazienki ujrzał studenta le­
żącego na podłodze w kałuży krwi. Ranio­
ny był kulą rewolwerową w kark. Fourme 
ster wezwał natychmiast pomocy. Studen­
ta przewieziono do szpitala, lecz 

zmarł w drodze, 
nie odzyskawszy przytomności. 

Policja przeprowadziła natychmiast 
śledztwo w mieszkaniu i stwierdziła, że 
łuska naboju rewolwerowego upadła za 

drzwiami łazienki, a pan.ev.a.; student . t -
żał w odległości 3 metrów oa wienld, 
trudno przypuścić, azebj strzeli! sam do 
siebie. Policja- prowadzi obecnie śledztwo 
w celu wyjaśn'cn'a tegc tajemniczego dra­
matu. 

a o b c a s 

istnieje jedynie wierzchni flek & 

B E R S O N - O K M Y 

S K O R Y G U M O W E J , 

'Nadzwy«Hi t rwałyf <»ni i^doje 
« przyjemny chód. \ w 

ZioaicTe od szewca,akófy 
2un>owej ' ~**C5' 

Kobieta w różowej koszulce 
NA ULICACH PARYŻA* 

Przechodnie paryscy mieli rzadkie, a 
bezpłatne widowisko. Z hotelu przy rue 
Goutte-d'Or wyszła piękna młoda kobieta 
ubrana w pantofelki na wysokich obcasach 

i różową koszulkę 
z koronkami. Pozatem nic więcej na sobie 
nie miała. Półnaga kobieta skierowała się 
do łaźni miejskiej, lecz po namyśle poszła 
aż do bulwaru Barbes, a następnie powró­
ciła na rue Goutte d'Or. Rozumie się, że 
za kobietą podążał tłum kobiet i męż­
czyzn, liczący 

przeszło 500 osób. 
Dopiero tajny policjant wziął ją pod rękę 
i zaprowadził do komlsarjatu, gdzie po 
chwili, nieprzytomna dotychczas kobieta-
odzyskała powoli pamięć. Zeznała, że na­
zywa się Małgorzata Robach 1 że po raz 
pierwszy zdarzył się jej 

podobny zanik pamięci. 
Na jej żądanie zatelefonowano do Je] przy 
jaclela Fernandeza, który jej przysłał suk­
nię 1 dopiero wówczas kobieta mogła udaj 
się do swego mieszkania. 

Pułkownik pogryzł... 30 osób. 
Straszny w y p a d e k w Rumunj i . 

Z miasta Cetafa Alba (Rumunja) douo 
szą: Pułkownik Mikołaj Bradescu został 
ugryziony przez psa wściekłego 1 nie 
chciał się poddać 

szczepieniu ochronnemu. 
Wkrótce też stan dostał ataku wścieklizny, 
rzucił się na swą żonę, którą chciał udu­
sić. Na krzyk pułkownikowej, zbiegli się 

sąsiedzi, którzy ją wyrwali z rąk męża. Nie 
na tern jednak skończyła się tragedia, bo 
pułkownik pogryzł 

przeszło 30 ludzi, 
których czemprędze] odesłano do szpitala 
sam zaś w gwałtownym ataku wścieklizny 
zakończył życie. 

G . T e r a m o n d 
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Oczywiście — rzekł po chwil i — 
nic m a m y właściwie p rawa nakła­
niać tego chłopca do emancypowa-
nia się. A le wiesz co, mam świetny 
pomysł: możemy napisać do tego 
w u j a i wbić mu w głowę, że skoro 
powołanie Antosia jest tak silne, a 
on tak i w y t r w a ł y , to niema na to ra­
d y ! Tymczasem chętnie wys ła łbym 
gdzie małego, aby po tych prze j ' 
sciach trochę odpoczął. M o ż e m y m u 
to wspólnie zafundować, bo połów 
się udał. A le komu możnaby go po­
wierzyć ? 

Podrapał się w głowę i po chwilf 
namysłu w y k r z y k n ą ł : 

— Ależ , człowieku sam mi prze­
cież mówiłeś, że two ja matka miesz­
ka sama jedna w dużym d o m u ! 

— Chcesz, żebym zabrał brzdąca 
'do moje j matki? Wiesz , że masz ra ­
cję! Z r o b i o n e ' 

Pro jek t Zanziego uszczęśliwił 
malca. 

N i e powróci do K a r f ó w , będzie 
mieszkał u matk i K o n k i . O d nowych 
przyjaciół otrzyma? także solenną 
obietnicę, że napisze do wujaszka i 
postarają się go skłonić do zmiany 
postanowienia.. . 

Było to więcej , niż biedny Antoś 
taógł się spodziewać! 

R O Z D Z I A Ł X X I I . 
PecH „pięknego Rudol fa" . 

„Piękny Rudolf" i „ K r z y w y Jó-
*io" przechodzil i okres zdecydowa­
nego pecha. 

Zna jdowal i się właśnie w mieszka 
t i u , w k tó rem Rudolf , vel baron, R a j 

mund Toraskiewicz usiłował stwo­
rzyć pozory dobrobytu. 

„Piękny R u d o l f stracił nieco 
swego, może przesadnego i zwraca­
jącego uwagę „fasonu". Jego mary ­
narka zdradzała przy łokciach ten­
dencje do wycierania się. B y ł to nie­
omylny znak zbliżającego się upad­
ku. , , K r z y w y Józio" zaś przybladł i 
wyraźn ie zeszczuplał. 

Powtarza ł teraz ponurym głosem 
— N i e m a co się bawić w ciuciu­

babkę! Wsiąk l iśmy, mamy pecha! 
W y j m u j ą c portfel z ty lnej kiesze 

ni spodni, rozłożył na stole jego za­
wartość. 

•— Pięćdziesiąt złotych — po­
wiedział. — A potem mogę spać na 
ławc» w ale i ! 

„P iękny Rudol f" poszedł za jego 
przyk ładem: 

— Osiemdziesiąt siedem z łotych! 
— jęknął. — A potem poproszę cię 
o kawałek miejsca na tei ławce! 

Opar ł głowę na dłoni i po chwil i 
w y k r z y k n ą ł : 

— Na jwięce j wścieka mnie to, że 
wszystko nam ostatnio z rąk w y l a t u ­
j e ! 

M ó w i ą c w ten sposób, przyglądał 
się t w a r z y , ,Krzywego Józia", jakby 
szukał w niej natchnienia. Nag le w y 
krzykną ł radosnym tonem z epoki 
sukcesów: 

— M a m świetny pomysł! Jutro 
wy jedz iemy na wycieczkę. 

Jego towaszvsz wzruszył ramiona 
m i i skrzywi ł się jak człowiek, k t ó r y 
nie jest w odpowiednim humorze do 
wysłuchiwania kiepskich dowcipów. 

A l e „P iękny Rudol f" ciągnął da­
lej n iewzruszenie: 

— Jutro będę gra ł rolę synka; bo­
gatego tatusia. M a m właśnie jesz­
cze sportowe ubranie, które zrobi 
doskonały efekt,.. M a m też jeszcze 
strój szoferski z czasów, kiedy pra­
cowaliśmy w przemyśle samochodo­
w y m . Jutro wyruszamy po nową for . 
tunę ! 

— N o dobrze, a co j a m a m zrobić 
w tej historji? — zapytał „k rzywy 
Józio", nie wzruszając się zbytnio 
entuzjazmem towarzyszy, ponieważ 
ostatnie niepowodzenia przepoiły 
sceptycyzmem jego jowjalne z na tu ­
ry usposobienie. 

T y będziesz moim szoferem. 
Co, znowu wyłazisz z jakaś awan 

turą samochodową! — w y k r z y k n ą ł 
Józio, nie ukrywając bynajmniej złe 
go humoru... — C z y uważasz, że 
nam się tak świetnie powodziło gdy 
śmy się wyspecjal izowal i w t y m fa 
chu? 

— T y m razem niema żadnego r y 
z y k a ! — oświadczył stanowczo R u ­
dolf. — W y n a l a z ł e m niezawodny 
sposób i odtąd, możesz mi wierzyć 
będę umiał wybierać. N i e będziemy 
łapali pierwszego lepszego g r u -
chotu. 

„ K r z y w y Józio'' gwizdnął zcicha 
ale było w tern więcej i ronj i , niż 
podziwu. M i m o to Rudorf .upierał 
się: *v; •, 

— N i e będziesz robił takich i ro B 

nicznych min , gdy zainkasujesz do­
brą sumkę! A zresztą, jeżJeli nie 
chcesz, mogę sam pracować! Zabio­
rę zato wszystkie zyski i skończona 
parada! 

— T e zyski nie by ły znów Fakie 
w ie lk ie ! 

— A no bo widzisz, wtedy byl i ­
śmy jeszcze nowicjuszami. Zresztą 
teraz chodzi zupełnie o co? innego. 
N ie będziemy łapali samochodów, 
stojących samotnie na ul icv! Sprz.it 
nicnij. tajsrostu wóz wtsścwfctlowi 

sprzed nosa i w dodatku za jego 
zgodą! 

„ K r z y w y Józio" pokiwał g łową. 
W i d a ć było wyraźn ie , że projekt za 
czyna m u się podobać. 

— Objaśnię ci wszystko dokład­
nie na miejscu—ciągnął dalej wspól ­
nik. — Być może, że w ostatniej 
chwi l i zmienię jakie? szczegóły, za­
leżnie od w y g l ą d u osobników lub o-
koliczności. W y r u s z y m y jutro" rano. 
Bądź g o t o w y w ubiorze szofera). A 
ja pójdę teraz do K u r n i k a , żeby m i 
pożyczył jeden ze swoich w o z ó w . 

K u r n i k było to i n d y w i d u u m , z 
k t ó r e m d w a j złodzieje by l i w ciąg" 
ł y m kontakcie, g d y za jmowa l i się 
.przemysłem samochodowym". O f i ­
cjalnie K u r n i k miał garaż i stację 
benzynową przy ulicy Smolnej. W 
rzeczywistości jednak garaż ten u-
dzielał gościny w o z o m , k tóre właści 
ciele staral i się ukryć na pewien czas 
aby dokonać na nich gruntownych 
zmian, potrzebnych do ponownego 
sprzedania bez większego r y z y k a . 

W ś r ó d tych w o z ó w było zawsze 
k i lka „zapomnianych" przez tymcza 
sowych właścicieli bądź dlatego, że 
zawar l i oni bliższą znajomość z po­
licją, bądź też dlatego, że uważa l i za 
wskazane nie sprzedawać zb} 7 ! wcze 
śnie auta, które m i m o przemalowa­
nia mogłoby być poznane przez pra 
wego właściciela, Z tych to wzglę­
dów przyjaciele K u r n i k a mogl i za­
wsze znaleźć u niego jakiś wehikuł , 
aby zabawić się w automobi l istów. 

O w e i niedzieli l ipcowej H o t e l O -
Pywatelski w Łowiczu by ł oblężony, 
przybyła' bowiem wie lka ilość tury ­
stów celem* wzięcia udziału w cha-
rakterystycznyrtT i b a r w n y m obrzę­
dzie wesela łowickiego.^ 

W sali restauracyjnej goście ho­
te lowi zmęczeni unaferff i zwiedza­
niem, rozmawia l i leniwie, ocżelcuTąc 
obiadu. _ • f« " 

W ś r ó d t'vcr7 zadowolonych z zV-
biesiadników siedziała nieco n a t 

ub^r.zu miloda p a * * . B v ł to w y b i t n y ! 

dz iennikarz rumuński Lovera , który 
od k i lku tygodn i zwiedzał w r a z z 
małżonką Polskę, ponieważ specjal­
nie interesowały go k ra je s łowiań­
skie. P r z y b y l i do Ł o w i c z a poprzed 
niego dnia własną wspaniałą l i m u ­
zyną. 

W hotelu, gdzie znajomości n a w i ą 
z y w a i y się dość szybko, by l i oni je" 
d y n y m i gośćmi, nie biorącymi udzia 
łu w zb io rowem życiu turystów. 
G d y tego dnia obiad skończył się w 
wesołym nastro ju , a lbowiem dosko 
natfa kuchnia zadowol i ła najbardzie j 
wybrednych , ktoś zaproponował spa 
cer za miasto. W s z y s c y skwapl iwie 
pochwal i l i projekt . 

Sala restauracyjna w jednej chwi ­
li opustoszała, jedynie młodz i R u ­
m u n i pozostali na miejscu. K r ę p o ­
w a ł a ich bardzo prawie ca łkowita 
nieznajomość języka. G d y kończyl i 
kawę, przed hotel zajechał samo­
chód mnie j w y t w o r n y od tych, k tó­
re stały j u ż w garażu. W y s i a d ł z nic 
go elegancki młodzieniec w szarym 
płaszczu, towarzyszy ł mn szofer o ro 
ześmianej f i z jognomj i . 

W księdze hotelowej przybyły za 
pisał się jako baron Reinhold /on 
W i n t e r t h u r , właściciel dóbr pod 
W i e d n i e m . T y t u ł barona wydaw?t 
się por t ie rowi bardzo zaszczytny 
dla hote lu ; po załatwieniu formalno 
ści baron, prowadzony przez od­
źwiernego, kłaniającego się uniżenie 
wkroczył do restauracj i z miną t r i ­
umfatora . 

N iew iadomo właściwie, czem ba" 
ron von W i n t e r t h u r zaskarbił sobie 
sympatję młodej pary dziennikar­
skie j ; fak tem jednak iest. że R u m u ­
ni, dotąd stroniący od t o w a r z y s t w a 
dość szybko zawiązal i z n i m swo­
bodną pogawędkę. Oczywiście nie­
małą rolę grało to. że on t a k i e był 
cudzoziemcem, poza tern znajomość 
języków znakomicie u ła twia ła m u 
razmowe> 

(D. c. n . ) 
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[\\ n mun. 
tycie Warszawy w kilku wierszach-

Odbyło się doroczne walne zebranie 
warsz. Tow. przeciwgruźliczego, które 
V tym roku obchodzi 25-lecie w War­
szawie. Tow. opiekuje się 40 proc. cho 
rymi na gruźlicę, udzielając całkowicie 
bezpłatnej pomocy ambulatoryjnej w 3 
poradniach i odwiedzając chorych w do 
mu. W ciągu r. ub. udzielono przeszło 
2 1 . 0 0 0 porad, pożarem dokonano około 
9.000 odwiedzin. Nadto Tow. prowa 
dzi stację odmy sztucznei ra/em z cen­
tralnym gabinetem roentgenologicz-
nym. wreszcie sanatorium w Małory 
cie. Pomimo ciężkich warunków ma­
terialnych w ostatnich latach, Tow. nie 
zmniejszyło zakresu swej działalności, 
przeciwnie znacznie go rozszerzyło acz 
kolwłek opiera swój byt prawie wyłącz 
rie na pomocy ze stro -iy społeczeństwa 
i korzysta z niewielkich tylko subwen-
:yj. 

inspektorzy Towarzystwa Opieki 
nad zwierzętami przeprowadzili szcze­
gółową rewizję w różnych punktach 
miast* w poszukiwaniu dręczycieli 
zwierząt. Na Targówku zatrzymano 
kilku ..ptaszników", którzy chwytali 
ptaki na sidła. Zatrzymano tam rów­
nie! kilku handlarzy ptakami. Przy tej 
sposobności skonfiskowano przyrządy 
do łapania ptaków. 

• • « 
Dyrekcja wodociągów i kanalizacji 

postanowiła zaniechać stosowania wpro 
wadzonego tymczasowo trybu ściąga­
nia zaległych opłat za W O D Ę i kanały 
drogą inkasa miejskiego. Poczynając 
od 1 września zaległości te będą bez­
zwłocznie skierowane przez przedsię­
biorstwo wodociągów i kanalizacji do 
właściwych urzędów skarbowych, ce­
lem pobierania ich w drodze egzekucji 
administracyjnej. Właściciele domów 
winni regulować" omawiane należności 
we właściwych terminach, wskazanych 
na wezwaniach płatniczych, aby unik 
nąć płacenia kar za zwłokę 1 kosztów 

P C H O 
At. S 3 8 

POLSKIE biuro mmii ^ R B I S " 
uruchamia w niedzielę, dnia 9 - g o września r. b. 

specjalny pociąg 
na mecz międzypaństwowy 

P O L S K A - N I E M C Y 
Przejazd w obie strony wraz z biletem wstępu na mecz zł. 9.—. 

7cpiay przyjmuje już P. B. P. „ORBIS" — Piotrkowska 65. 

Kto urwał dziecku ucho? 
Gdy niema rodziców w domu 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Mały Zbyszek S. został sam w do-

i mu. Rodzice wyjechali, a opieka, pod 
jaką zostawil i dziecko, okazała się wąt­
pliwej wartości. 

Po powrocie w nocy do domu matka 
z przerażeniem stwierdziła, ze chłopiec 
ma zupełnie oderwana 

małżowinę uszna. 
Wezwano pogotowie ratunkowe i le­

karz po założeniu prowizorvcznvch opa 

trunków przewiózł dziecko do szpi??ła. 
Cała sprawa okaleczenia nie zosta­

ła dotychczas wyjaśniona, istnieje po­
sądzenie, że dziecku jeden z domowni­
ków w gniewie 

urwat ucho, 
jednakie ten tłumaczy się, ?e rzucił w 
dziecko k?mieniem i to spowodowało 
kalectwo. Tłumaczenie to nie wydaje 
slfe wiarogodne. Rodzice dziecka złożył* 
odnowiednie doniesienie do władz. 

K R A T E C Z K I . 

W I E P R Z I R Z E Z N I K . 
Cuchnące mięso 

„Litościwe" serce Icka. 
Zbierał pieniądze na budowę szpitSIa dla inwalidów. 

CZY1ELNIKU! Pozwól ml bezpłatnie okre­
ślić I ój charakter, zdolności, przeznaczenie l 
wytaczecoktić najważniejsze takty Twego ty ­
cia. Określić kim Jesteś, kim być możesz. Po-

jgat radzić jak tyć ł postępować, bjr 
j f l H S A zwycięsko przeciwstawić sic loso« 
H P H wl. A ponadto wybrać na ta-

widzie astrologii i obliczeń ka-
^E&T balistycznych szczęśliwy numer 

ffc^i Twego losu Loterjl Państwowej 1 
^ y y wskazać, gdete takowy można na­

być. Napisz imię, nazwisko, tok 
/niesiąc urodzenia. Wet pod nwagę, t e Jestem 
człowiekiem nauki, długoletnim redaktorem po 
czytnego pUma „Świt" (Wiedza Tajemna), 
autorem wielo prac naukowych. Nie przysyłał 
żadnego wynagrodzenia. Czytelnikom „Echa" 
wysyłam horoskop bezpłatnie. Na koszty po­
cztowe 1 kancelaryjne zaia.cz I st. w znaczkach 
pocztowych. Na los Nr. 122527 wybrany prze-
zeumle. padła wygrana 15(1,000 zł. Na niewiel­
ka ilość wybranych przezenme numerów pa­
dło mnóstwo wygranych, z braku miejsca po­
daje tylko niektóre: Ca ba la Józef, Limanowa, 
urzędnik rafinerfl 10.300 zł. (—) E. Zausznica. 
Bank Rzemieślniczy. Włocławek 5,000 zł. (—) 
Frychel. Katowice, Brunów Wodospady 3 — 
B.iiOO ( ~ ) . Aksinczycówna Helena, p-ta Hołu­
bić* 5.000 zł. <—). Marian Łomnicki, Podhajce 
5.000 et - Przyjęcia osobiste cały dzień. War 
szawa. Redakcja „ Ś w i r . Zórawla 47, Psych© 
zratolog Szyller-Szkolnlk. Ogłoszenie załączyć 

Gdyby na świecie było tyle złotó­
wek, ile obecnie jest much. życie by­
łoby piękne. Niestety much jest znacz­
nie więcej, niż potrzeba, a złotówek 
znacznie mniej niż to jest niezbędne. 
Nie wiem, czy czytelnik zastanawiał 
się nad plagą much w obecnej porze ro­
ku, ale to jest rzeczywiście klęska, 
zwłaszcza, że muchy rzucają, sic nie-
tylko na papier na muchy, ałe nawet 
na morgi niektórych z mych przyjaciół. 

Przychodzę np. w tych dniach do je­
dnego ze znajomych. Gość leży na ko­
zetce i patrzy z jakąś dziwnie natężona 
mina. w przestrzeń. 

— Jak się masz? 
— Psssst. Cicho! 
— Dlaczego? Co robisz? 
— Patrzę. 
— Na co patrzysz? Ja nic nie widzę. 
— Głupiś. Patrzę, czy dotknie, czy 

też uda się jej ominąć. 

Byłem przekonany, że gość oszalał. 
Poprostu gorąco uderzyło mu na łeb i 
chłopak jest gotów. Rozglądam się na 
wszelki wypadek po pokoju ale nic go­
dnego uwagi nie widzę. Zdenerwowa 

• tern się wreszcie i mówię: 
— Słuchaj stary, Jeśliś zwarjował, 

I Bóg z tobą, odwiozę cię do Kochanów­
ki, nałożą c i tam kaftanik, wspomnimy 
cię czasem przy kieliszku wódki i west­
chniemy. Jeśli jednak jesteś przytomny, 
to mów o co ci chodzi, bo j a ' nic nie 
rozumiem! 

— l a k . To wrodzona tępota. W i 
dzisz ten papier na muchy? 

— Widzę. No i cóż z tego? 
— Otóż jest tu w pokoju jedna wstręt 

na, gruba, czarna mucha, ścierwo, któ­
re mnie doprowadza do Tozpaczy. Le­
dwo zacznę czytać książkę, siada mi 
na głowie. Odganiam to bydlę i znowu 
czytam. Ona znowu siada. Odganiani 
ją tak od godziny, wreszcie nie dopu­
szczam jej wOgóle do siebie, tylko pędzę 
to dranstwo w kierunku papieru na mu 
chy. To muszysko ohydne od k i l ku 
minut lata dokoła papieru i ani razu nie 
zahaczyło o niego! Już ją podganla­
łem pod sam papier, ale zawsze mi się 
wymigała. A ja postawiłem sobie za 

. punkt honoru, że to bydle przylepi się 
1 do papieru! 
i W tym momencie mój przyjaciel zer­

wał sie z kozetki, zamachał dziwnie rę­
kami w powietrzu, nagle przyczaił się 
jakby, I znowu szybkim ruchem ma­
chnął ręką. 

—- Psiakość słoniowa, znowu wymi­
gała się! 

— Kto? 
— Jak to kto? Mucha!! 
Spojrzałem na muchę. Rzeczywiście 

wielka była i denerwująco brzękliwa. 
Mimowoli zamachnąłem się na nią rę­
ką. Po chwili razem z przyjacielem 
goniliśmy ją po całym pokoju, jednak 
bez rezultatu. Bestjalska mucha stale 
unikała i naszych rąk i lepkiego papie­
ru. A już-już zdawało się, że się przy­
lepi i nic Zawsze w ostatnim momencie 
skręcała w bok. Po kwadransie pokój 
wyglądał jak pobojowisko. Przestawia 
łem stół z miejsca na miejsce, aby zgc 
nić muchę z sufitu, przyjaciel skoczył 
na łóżko, bo akurat nad nicm mucha 
„przykucnęła". W pewnej chwili mucha 
usiadła na szklance. 

— No, tu ją już mam! — krzyknął 
gospodarz i po chwili skorupki szklanki 
leżały na podłodze, a mucha przcfrutię 
fa nad naszemi głowami. Po 10 minu­
tach mucha usiadła na oknie. Każdy, 
nawet dziecko, wie. że najłatwiej mu­
chę zabić jest na szybie. Ale nic taką, 
jak ta „nasza" mucha. Przyciśnięta ga­
zetą wymknęła się jakoś boczkiem. Zła 
pałem wałek od ciasta, który wlazł 
mi pod rękę. Uderzyłem. Po chwili z 
szyby zostały tylko wspomnienia a mu 
cha polecteła na sufit. 

Jeśli zobaczycie gdzieś dwóch ludzi, 
wymachujących staremi koszulami lub 
ręcznikami, skaczącymi z łóżka na stół. 
ze stołu na krzesła, z krzesła na kozet­
kę, słowem dwóch ludzi wykonywują-
cych dziwne i niesamowite ruchy, wiedz 
cie, że to ja % przyjacielem gonimy jesz­
cze czarną muchę. 

M I Ę S O . 

Jan Bielawski posiada na ulicy Kiel-
ma skład mięsa, a w tym skł?dzie cu­
chnącą wieprzowinę. Przekonała się o 
tein Barbara Tarłowska, dzięki której 
wrogowi życia i zdrowia bliźnich spisa­
no piękny protokólik. 

Sąd Grodzki skazał Jana Bielaw­
skiego na 3 miesiące więzienia z zawie­
szeniem wykonania kary na 3 lata. 

Jerzy Krzecki. 

Z Inowrocławia donoszą: 
35-IeUjJ Icek Cygclman z Łodzi, 

postanowił zrobić geszeft. Pożyczył 
więc konia i wóz i jeździł po okolicz­
nych majątkach Inowrocławia, sprze­
dając na stery i nieważny oddawna pa­
tent domokrążnego handlu 

artykuły kosmetyczne. 
Ilekroć nadarzała się szczęśliwa o-

kazja, Cygclman namawteł swych 
klientów do składania ofiar na budują­
cy się w Warszawie szpital inwa­
lidzki. Z podobną propozycją litości­
wy żydek zwrócił się do p. Wlchliń-
skiego w majątku Radłówek. pow. Ino­
wrocław. P. Wichliński. ktńremu Icek 

wydawał się zlekka 
podejrzaną figurą, 

zwrócił się do policji, która oszusta o-
sadziła w areszcie. 

Sąd grodzki w Inowrocławiu ska­
zał czułego na niedolę inwalidzką 
Icka Cygelmana na miesiąc bezwzględ 
nego aresztu. 

Bole głowy sa. często wynikiem zaburzeO 
w działaniu żołądka 1 ieUt. 

WODA OORZKA MORSZYNSKA 
w dswce od l'4 do 1 szklanki usuwa przvczynt 
choroby. Do nabycia w aptekach I akładach 
aptecznych 

r a d j o - k a c j k , 
U/IS WltCZOKŁM. 

RASZYN, 
ló\00 Koncert z Poznania. 
18,40 Utwory skrzypcowe w wyk. Renc 

Bcncdetłi (płyty!. 
17.00 Aud. dla chorych w oprać. ks. Rę­

kasa (tr ze Lwowa). 
17.30 Koncert sol. Wyk.: S. Griffel 

(sopr. tr. ze Lwowa) I T. Łuczaj (bas —-
Warszawa). Akomp. w Warszawie J. Lefeld, 
we Lwowie — Tad. Seredyński. 

18.00 Reportaż. 
18.15 Rccit.il z Krakowa. 
18.45 Poeadanka o turnieju lotniczym. 
18.55 „ jak spędzić święto?". 
19.00 Rozmaitości. 
19.10 Program na dzień następny. 
19.15 Muzyka tan. w wyk. zesp.: B. F.tte 

i Bravonr (płyty). 
10.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 „Myśli wybrane". 
20.02 „Skrzynka poczt, techn.*' — omówi 

red. W. Frenkiel. 
20.12 Konc. popul. ze studja. Wyk.: Ork, 

Symf. P. R. pod dyr. Z. Latoszewsklcgo i E. 
Maj (śpiew z tow. orkiestry). 

20 50 Dziennik wieczorny. 
21.00 Tr. z Gdyni capstrzyku Marynarki 

Wojennej. 
*1J02 „Przegląd wydawnictw rolniczych" 

— wygt. inż. W. Sawicki. 
21.12 U. c. koncertu popul. 
22.00 „leden dzień na wsi" — p. J. Oa­

zy iiskicj (feijeton). 
22.15 Muzyka tan. z kaw. „Europa" w 

Ciechocinku. 
23.00 Wiad. meteor, dla kom. lotniczej. 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
21.02 -?1 12 Muzyka (płyty) 

SOBOTA, dnia 1 września. 
RASZYN, 

6.30 Pieśń poranna, 
fi 38 Gimnastyka. 
7,05 Dziennik poranny. 
6.35, 6.53, 7.10 Muzyka poranna ( P Ł Y T Y ) . 
7.2(1 Chwilka pań domu. 
7.25 Program na D Z I E Ń B I E Ż Ą C Y . 
7,30 Rozmaitości. 
11,57 Sygnał czasu. 
12,00 Hejnał. 
12.03 Wiadomości meteorologiczne 
12,05 Przegląd prasy polskiej. 1 

12,10 Muzyka popularna (płyty). 
13,00 Dziennik południowy. 
13,05 Koncert zesp. Z. Grossmana. 
14,00 Wiadomości o eksporcie polskim. 
14,05 Wiadomości gospodarcze. 
16,00 Przein. wygi. Min. L. Darowski, pre 

zes Zarz. Gł. P. C. K.. p t. „15-lecie Pol­
skiego Czerwonego Krzyża*'. 

16.05 Muzyka popularna i lekka (płyty) 
17,00 „Wesoła audycja dla dzieci" ze 

Lwowa. 
17.15 Utwory na dwa fortepiany w wyk. 

J. Lefelda i I. Rosenbauma. 
18.00 Nabożeństwo z Ostrej Bramy w 

Wilnie. 
10.00 Rozmaitości. 
10.10 Program na dzień następny. 
19,15 Koncert Orkiestry Hawajskie) Ty 

chowskiego I Wróblewskiego. 
10.50 Wiadomości sportowe. 
20.00 Koncert chopinowski w wyk. h 

Sztompki. 
20,30 Odczyt w języku obcym. 
20.40 Koncert muzyki polskiej w wyk 

ork. symf. P. R. pod dyr. J. Ozimlńsklegó. 
21.00 Tr. 7. Gaynł capstrzyku Marynar­

ki Woiennej. 
21.02 Dziennik wieczorny. 
21.12 Muzyka lekka. Wvk.: Ork. P. R 

pod dyr. St. Nawrota i St. Witas (śpiew) 
Przv fortep. J. Lefeld. 

22.10 Fragmenty z op. Pelleas i Meli-
sanda — K. Debussy'ego (płyty) objaśni dr 
E. Elsner. 

22.00 Pogadanka aktualna. 
23.00 Wlad. meteor, dla kom. lotniczej. 
23,05 Muzyka tan. z kawiarni „Paia-

dis". 
ŁÓDŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
14.05--14.15 Kom. Izby Przem. Handl. w 

Lodzi. 
20.30—20,40 Skrzynka Łódzkiej Rodzi­

ny Radiowej — omówi red. lan Piotrowski 
22.10—23 00 Koncert życzeń. 
23.05—1 00 D. c. Koncertu życzeń. 

SZYLDY SKLEPÓW TYTONIOWYCH 
BEZ ORŁA. 

Dyrekcja Monopolu Tytoniowego posta­
nowiła w swoim czasie zrezygnować z u-
żywania orła państwowego jako godła 
Wskutek tego powinny być zmienione szyi 
dy na wszystkich sklepach tytoniowych. 

(Wr.) 

MARCEL DUPONT. 

ECZAJtlN* 
Piofesor Brainderose wyszedł z liceum, 

gdzie od rana egzaminował z przyrodozna 
wstwa maturzystów-KANDYDUTÓW na wy­
dział filozoficzny. Wsiadł do autobusu, nda 
jąc się na drugie śniadanie. 

Wygodnie ulokowawszy sie na siedzeniu 
profesor Brainderose roziożyi gazetę, zabie­
rając się do lektury z całą powagą, jaka 
charakteryzowała go we wszelkich czynno­
ściach życiowych. Nie/ zauważył nawet, 
zajmując miejsce w autobusie, siedzących 
naprzeciwko niego dwu pasażerek. Zaledwie 
odczuł lekką irytację spowodu Ich głośnej 
rozmowy, okrzyków 1 śmiechu. 

Znienacka jednakże uwaga Jego została 
poruszona kilku pochwyconemi słowami. 
Zrozumiał temat ich rozmowy: chodziło o 
egzamin* wydziału filozoficznego. Profesor 
Brainderose opuścił gazetę 1 sponad binokli 
obrzucaj wzrokiem swoje v!s-a-vis. 

Byiy naprawdę urocze: dwie młode 
dziewczyny, obdarzone beztroską, odrobina 
zwierzęcosek ową, pozorną chęcią skoszto­
wania życia, jak kosztuje się owocu — su­
mą zalet i braków, jaką odznacza się więk­
szość dziewcząt obecnej doby. 

Jedna z nich była wysoką, szczupłą 
brunetką, druga — blondynką, niewielkiego 
wzrostu i okrągłych kształtów. Obie były 
niemal ładne i olśniewająco świeże. P. Brain 
derofle powrócił do swej lektury, ale już o-
budził się w nim pedagog. Czuł obecność 
dwu młodych umysłów poświeconych „alma 

mater" 1 instynktownie już zajął się niemi 
Nio mógł się powstrzymać od nastawienia 
uszu na ich słowa. 

— Masz szczęście — rzekła blondynka 
że potrafisz zachować spokój Co do 

mnie. mam straszliwą tremę... 
— Dlaczego? Jesteś przecież doskonale 

przygotowana — zaprotestowała brunet­
ka. 

— Hm! Filozof ja, matematyka, historia, z 
tern jakoś będzie... ałe nauki przyrodnicze! 
O! la! la! 

Zapadło milczenie. Po chwili znowu o-
dezwała się blondynka: 

— Jeżeli egzaminować mnie będzie ten 
stary wielbłąd Brainderose, zetnę się z pew 
nośclą. 

Brainderose aż podskoczył. Wprawdzie 
nie było ma obce, że był postrachem dla 
kandydatów, bowiem Jakkolwiek sprawie­
dliwy, uważałby za zbrodnię okazywać non­
szalancję w ocenie umiejętności egzamino­
wanych przez niego osób. Dla niego egza­
min był aktem poważnym, sakramentalnym, 
n nagrody spodziewać się było można tyl ' 
ko, z * Istotne zasługi 

A ta czelna smarkata pozwoliła sobie 
nazwać go wielbłądemiI.„ Profesor Brain­
derose podniósł się, ponieważ zbliżał się 
jego przystanek. Zanim wysiadł, przyjrzał 
się uważnie dziewczynie, która mu ubliży­
ła: twarz o nieprawidłowych rysach, pięk­
ne, szafirowe, niemal fiołkowe oczy, usta o 
prześlicznym rysunku. — „Moja mata — 
pomyślał — jeżeli kiedykolwiek wpadniesz 
rai w łapy, nie Ucz na mc;" oobłcżłi-
wość*. 

Mimo wszystko, gdy dwa dni późnie) 
profesor Brainderose zajął miejsce na kate­
drze dla przeprowadzenia egzaminu nowej 
grupy kandydatów, zapomniał już o tym 
incydencie. Otworzył teczkę, starannie roz­
łożył przed sobą papiery, poprawił binokle 
na nosie i spojrzał na amfiteatr auli, gdzie 
zajęły miejsce jego przyszłe ofiary. 

Znienacka doznał przykrego wrażenia, 
spojrzenie jego spotkało się z innem spoj­
rzeniem — dwojga oczu szafirowej barwy, 
które poznał odrazu. 

Ale co za różnica wyraża tych oczu 
dzisiaj! Wzrok ich znieruchomiał w prze­
rażeniu— Wyglądało, że ujrzały wizję ka­
tastrofy. Czyżby poznała go młoda blondyn­
ka? Czy uświadomiła sobie, że swym bra­
kiem taktu przypieczętowała swoją zgubę? 
A może poprostu drżała na myśl egzami­
nu, decydującego o jej losie? 

Profesor Brainderose nie mógł wiedzieć 
tego. Gładząc zwolna rękę siwą brodę, nie 
mogi obronić się przed uczuciem, niegod-
nem jego prawej i uczciwej przeszłości. — 
Aha! — myślał — oto nadszedł moment u-
sprawiedliwłenia opłnji wydanej tri przez 
tę gąskę". -

Pomiędzy obecnymi kandydatami była 
jedna tylko kobieta. Bez trudności mógł 
stwierdzić nazwisko jej na liście: Janina 
Bordautt. 

Słuchając odpowiedzi pierwszego kandy­
data, profesor Brainderose, wprawny « 
rozdwajapiu myśli, poczuł w głębi twego 
umysłu skrupuły snndenla. Jakim sposobem 
on, pedagog nieskazitelny, mógł nawet po­
myśleć o zemście za brzydkie słowo, zasto­

sowane do niego? Nie, nie popełni podob­
nej podłości. Chcąc ukarać siebie samego, a 

zarazem przebaczyć wbrew zwyczajowi 
swemu postanowi! okazać największą po­
błażliwość swej nłeprzyjacióke. Nie prze­
szkadzało to jednocześnie udzielić je] nau­
ki. 

Ody przyszła kolej na Janinę Bordault, 
śledzit ją wzrokiem, gdy zbliżała się do ka­
tedry. Na dźwięk własnego nazwiska obla­
ła się ponsem, a obecnie, stojąc przed nim, 
nerwowym ruchem mięła chusteczkę w rę­
kach. Twarz Jej nabierała zielonkawego od­
cienia 

— Proszę pani — rzekł profesor Brain­
derose, patrząc jej prosto w oczy — chciał­
bym przedewszystkieu zadać pani pytanie, 
odchylające się nieco od programu.... Zech 
ce pani powiedzieć mi, co wiadomo Je] Jest 
o wielbłądach.... 

— Kiedy... ła_. proszę 
P. Brainderose delektował się przerażę 

niem młodej dziewczyny. — „Poznała mnie 
— stwierdził w myśli — i przypomina so­
bie, a wiec sądzi, że Jest stracona. Doskona­
le. Mam swój odwet". — 

Ciągnął bezlitośnie: 
— Wielbłąd jest zwierzęciem, pełnem 

zalet: odbywa długą drogę z szybkością, 
dźwigać może znaczne ciężary, a wstrze­
mięźliwość Jego Jest wzorowa. Jest jednym z 
najlepszych sług człowieka. Zatem jest nie­
godne dla osoby dobrze wychowanej używać 
Jego Imienia w charakterze obelgi... Widzę, 
że pani nic nie wie o wielbłądach... Przej­
dziemy zatem do innego pytania: powie mi j 
pani coś o przewodzie pokarmowym... 

Pytanie była łatwe. Mimo swego przera­
żenia Janina zdołała opowiedzieć szczegóły 
najważniejsze. P. Brainderose okazał się u-
przejmy, a nawet łaskawy: ilekroć kandy­
datka zdradzała zakłopotanie, zręcznem py­
taniem naprowadzał ją na właściwe tory. 
Zachęcona, młoda dziewczyna niemal z wer­
wą tłumaczyła funkcję chlorofilu, gdy pro­
fesor przeszedł do botaniki. Najwidoczniej 
egzamiratoi- wybrał dla niej najodpowiedniej 
sze, „złote" pytania. 

Nić sympatji nawiązała się pomiędzy e-
gzammatorem a kandydatką. — Nie było 
potrzeby czuć żalu do tej smarkatej za epi­
tet nieco dosadny — myślał siwy profesor. 
— Dziewczyna jest bardzo miia i wcale nie 
głupsza od innych. 

I czcigodny profesor, którego powinny 
byty bronić od wszelkiej pokusy — wiek i 
zasady życiowe, czuł pewne zmieszanie. 

— Co za miły i czarujący człowiek — 
konstatowała Janina. — Nie wiem, kto 
mógł wyrobić mu opinję tyrana. Przykro 
mi, że go obraziłam... 

— Dziękuję pani — rzeki profesor z bła. 
dym uśmiechem — jestem zadowolony z od­
powiedzi. 

Gdy wychodził po skończonym egzami­
nie, zauważył Janinę, stojącą u wejścia. 
Zdawała się czekać na niego... wielkie jej 
jasne oczy były pełne łez— Wystarczyłoby 
Jednego gestu z jego strony, by podeszła 
do niego z podziękowaniem i prośbą o prze­
baczenie Profesor Brainderose od wróćH 
głowę, zaczął biec i po raz pierwszy w 
sweffl życiu wskoczył do autobusu w ruchu 

Tłum. L. M. 

http://zaia.cz
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tennisowy 
|iej niż przewidziano? 

mogło w części zadowolić. 
W grze pojedynczej pań Sander (Berlin) 

pokonała warszawiankę Korczak 6:1, 5:1, 
panując wyraźnie nad swą przeciwniczką. 
Kraus (Wiedeń) bez walki zupełnie wyniosła 
ze spotkania z Brauer wynik 6:0, 6:1. Prze­
waga więc gości kompletna. Jeszcze Aida 
Kinderman pokonała początkującą Kenne-
nicz 6:0, 6:1. Crammer - Johnowa przeszła 
bez gry do dalszej rundy. 

W grze podwójnej mieszanej odbyła się 
tylko jedna gra. Para niemiecko-austrjacka 
Sander, Haberll pokonał parę łódzką Paj-

• ^hlowa, Kopel 6:1, 6:2. 
et; 1 a L. Reznik po ciekawej grze Ooldę 0:3, Jeszcze jedna gra odbyła się w konkuren-
0:4. Wreszcie Haberll (Wiedeń) zwyciężył cji juniorów. Po interesującym przebiegu 
inł . Grohmana 6:2, 6:4. Jeszcze to spotkanie Golda pokonał Toporka 7:5, 6:1. 

Sport w Jkillcu słowach. 
W nadchodząca ninriiiot.. 

W lecie 1035 r., w drugiej połowie lip­
ca, odbędzie sic w Spal* nad Pilicą ogólno 
harcerski zlot. 

Na terenach lasów spalsklch zamieszka 
pod namiotami 20.000 harcerzy 1 harcerek, 
•o-Mkowanych w 20 podobozach po 1000 
iczestników. 

Zlot będzie podzielony na trzy wielkie 

Na mistrzostwa 
Państwa zgłasz 

Wcląi wpływają zgłoszenia zawodni­
ków na lekkoatletyczna mistrzostwa Euro 
py. Oat&tnlo Nofwegja zgłosiła 8 zawodni­
ków: Albrechtsen — 110 I 400 m. plotki, 
Bognerud — 5000 m., Braathe — 10 kim., 
Halvorscn — skok wzwyż, Otto Bt rg — 
wdał. 

Irtandja zgłosiła mistrza olimpijskiego, 

18 tysięcy złotycj 
Oferty amerykai 

Do Polskiego Zw. Hokeja na lodzis 
wpłynęły oferty kanadyjskich 1 amerykań­
skich trenerów, którzy chcieliby kierować 
treningiem naszej czołowej klasy hokejo­
wej, a nawet — grać w polskich zesppiacn 

na wzór zagraniczny. 

Za tekst ogłoszeń 
redakcja nie odpowiada. 

D O K T O R 

N 1 I N C I R 
S»ee| . chor . w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w l o t ó w (porady seksualna) 

Andrzeja 2. tel .132-28 
Pr iy jmuie Od 9 do 11 rano i od B do 8 wlecz 

w niedziela i świętu od 10 do 19 wpół. 

D r . m a d . 

Ł. BERMAN 
Specja l is ta chorób wenerycznych 

• k o r n y c h I p łc iowych 
C E G I E L N I A N A 1 5 , t e ł . 149-07 
P r z y j m u j e od godz . 8 - H • od 4 — 

w o U d z i olo 1 lwięta od godz. • — 1 . 
CENT LECZNICOWŁ 

D r . m a d . 

1. N I T E C K I 
choroby akórnc , weneryczne 

• moczoplc iowe. 
N A W R O T 32, t e l . 213-18. 

Przyjmuje od 3—10 rano I od 5—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9 do 12 w pol. 

Dla niezamożnych ceny lecznlcowe. 

DR. MED. 

M. J A K O B S O N 
Chi rurg 

Spec. Chirurgja Kostna 
(Złamania kotcl i zwichnięcia). 

Dra STERLINGA 22 (Nowo Targowa) 
telef. 174-42. 

P o w r ó c i ł . 
DR. MED 

M. GŁAZER 
Choroby s k ó r n e I w e n e r y c z n e 
Z a c h o d n i a 64, 

te le f . 1 8 5 - 4 9 
przyimue od 11 — 7 i od 7 — 8Vi wiccz, 
w niedziel* .więta od 10 — 12 w pet. 

Dia niezamożnych ceny lecznlcowe. 

cf żądają około 18.000 zl. 
Wobec tego i ofert tych PZHL. nie tko 

riysta. 

Dr. me cl. HENRYK 

Z I O M K O W S K I 
*»ecj. raordb weneryernyck, skórnych 

I nocznnlclowyełi 
6 - g o S i e r p n i a 2, t e l . 1 1 8 - 3 3 

przyjmuje od 9—IZ, 2—4 I od 8—9 wlecz 
w niedziele I SwkMa od 10—l po pol 

dla pań oddzielna poczekalnia, 
dla niezamożnych ceny lecznic. 

W nadchodzącą niedziel*; odbędzie 
się o godz. y-ej rano na boisku 1KP. pię­
ciobój kobiety o mistrzostwo okręgu, w 
którym wezmą udział najlepsze zawo­
dniczki lokalne. Wobec dobrej formy mi 
strzyni Polski — Kwaśniewskiej, spodzie 
wać się należy ustanowienia przez nią 
nowego rekordu. 

W biegu o mistrzostwo Polski t. zw. 
maratonie (42 kim.) wezmą udział dwaj 
znani długodystansowcy łódzcy Soduła 
i Brzeziński (obaj SKSJ Soduła weźmie 

1udział w maratonie już po raz ósmy, 
przyczem przed dwoma laty zdobył on 
tytuł mistrza Polski. Maraton o mistrzo 
stwo Polski, zostanie rozegrany w nie­
dzielą 2 września we Wilnie. . 

Na meczu ligowym ŁKS. — Warsza­
wianka, który odbędzie się w niedzielę 
r> godz. 16-ej na stadionie ŁKS-u, W a r ­
szawianka wystąpi w następującym skfa 
dzle:: bramka: Jachlmek, obrona: Pa 
wlak, Rusin, pomoc: Meiternich, Sro­
czyński, Makowski, atpk: Korngold. So 
chan, Zwierz, Plllszek, Mazgaj. ŁKS. 
)rzeclwstawl swą pełną drużnę z Fry-

Inarklewlczem, Karaslaklem, Gałeckim, 
'ejrzami, Jańczykiem, Herbstrelchem, 
(rólem I In. 

W meczu ligowym rozegranym z 
[Warszawianką w 1-ej rundzie, ŁKS. do 
Iznał porażki ulegając w stosunku 3:0. 

Na zawodach mlędaykli»bowych, któ 
re w dniu jutrzejszym z okazji Inaugura 
bjl nowej sekcji bokserskiej — organizu 
|e przy ul. OłówneJ 17 — „Siła" wystą­
pią m. In. reprezentacyjni pięściarza 
tódzcy Pawlak, Woźniaklewicz i Beoia-
siak. Szczegółowy program meczu prze 

(widnie walki następujących par: waga 
(musze: Pawlak ( IKPJ — Ładnlak (Siła) 
Orandenc (Mak.) — Zasina (Ziedn.); wa 
?a kog.: Bagrowskl (IKP)—Wojciechów 
skl I (Oeyer), waga piórkowa: Woźnla-
dewicz (IKP)—Blcer II (UT.), Epsztajn 
Sztrn) — Llske (Siła), Mosman (Bar 
<ochba) Schodowskl (Siła), Gotęblow-
Ik l (IKP.) — Michalak (Zjedn.). wagą 
W i ł Miller (Mak.) — Siemiński (Siła) 
ta>ga półśrednła: Banasiak (IKP.) — 
Istrowskl (Oeyer), Lassman (Sztern)— 
lawrocki (Siła), waua średnia: Wypor-
Icwlcz (SKS.) — Mennic (Siła). Wawe­
le i badanie lekarskie zawodnik, odbę-

° g o d z - 1 9 " e J - z a ś Początek za. 
Z*i Y •l iasLąpl

 0 g o d z * ^ j . Zawody 
wzbudziły duże zainteresowanie, gdyż 
będzie to pierwsza impreza bokserska 
w bitżącym sezonie w Łodzi. 

(—) Zarząd klubu Warszawianka od­
stąpi! ostatecznie od swego poprzedniego 
stanowiska, zdążającego do zawieszenia 
Kusocińsklego i rozpatrzenia jego podania 
o zwolnienie względnie wykreślenie dopie­
ro po powrócę jego z Turynu i na ostat-
rle.n posiedzeniu udzielił mistrzowi olimpij 
skiemu wykreślenia. 

W ten sposób Kusocinski w ciągu toku 
nie będzie mógł podpisać zgłoszenia do 
klubu. Me przesądza to jeszcze o jego star 
tach. Kusocinski będzie mógł brać udział 
w zawodach reprezentacyjnych, będzie 
mógł również wyjechać na mistrzostwa Eu 
ropy do Turynu. 

Zycie ekonomiczne. 
BAWEŁNA. 

Nowy Jork, 31 sierpnia. Loco 13,20; w 
sień 12.98; październik 13.09; liatoj 
13.13. 

Liverpool, 31 sierpnia. Sierpień 6,93; w 
sień 6.91; październik 6.90. 

Egipska, 31 sierpnia. Loco 8.74; pflidzif 
nik 8.47; listopad 8.50; grudzień 8,52. 

Brema, 31 sierpnia. Loco 15,23. Reszt 
notowań nie otrzymaliśmy spowodu prze­
szkód atmosferycznych. 

Waluty, dewizy i akci 
na giełdzie warszawskiej-

ZNACZNA ZNIŻKA LONDYNU. 
Na zebraniu giełdy pieniężnej zaznaczył 

się pod wpływem notowań giełd zagranicz­
nych znaczny spadek kursu dewizy angiel­
skiej. 

PAPIERY PAŃSTWOWE — COKOLWIEK 
MOCNIEJSZE. 

W grupie pożyczek premiowych uspo­
sobienie było dość mocne, 3 proc. Pożycz­
ka Budowlana zyskała 60 g r , serje 4 proc 
Pożyczki Inwestycyjnej 50 gr. na sztuce 
Dolarówkę zaś nabywano po cenie asialo 
nej. 

KALENDARZYK ROZGRYWEK 
W KOSZYKÓWKĘ 

o mistrzostwo m. Zgierza na 1934 r. 
Boisko Z.K . S. Sobota dnia 1.9. 34. 

godz. 16 S. K. S. — Przybyłowlanka sę-
dzia p. Majer, godz. 17 — Z. K. S. — Or 
lę sędzia p. Oazewski, godz. 18 — Boruta 
— S. M. P. sędzia p. Banachowski. 

DZIŚ POLSKA—GRECJA. 
Pierwsze pary. 

Dziś, w piątek, rozpoczyna się mecz 
tennisowy Polska-Grecja, rozgrywany o 
wejście do ćwierćfinałów turnieju o puhar 
Davlsa na rok 1935. 

Rozgrywki odbywać się będą na cen­
tralnym korcie Legjl. 

Program dnia dzisiejszego przewiduje 
najpierw mecz Staljos—Hebda, a nastę­
pnie — Tłoczyński—Zachos. 

POLSKIE LEKKOATLETKI W AMERYCE. 
Obietnice Walasiewlczówny. 

— Polskie lekkoatletkl walczyć mają w 
roku przyszłym w Ameryce. 

Jak się dowiadujemy, Walasiewiczówna 
po powrocie z Japonjl do Ameryki zainte­
resować ma tamtejszą kolonję polską za 
proszeniem na przysły sezon naszych czo­
łowych zawodniczek. 

DR MFD. 

N I E W I A Z I K 1 
p o w r ó c i ł 

ul . Andrze ja I . 1 * 1 . 159.40 
Spec ja l is ta chorób . k o r n y c h , w c n t r y c i 
oych 1 n ioc iop łc iowych . (Porady seksualna) 

P r i y i m u j e od 9 do 11 i ed 5 do 9 pp 
W n iedz ie le i świę ta od 9—1 p p . 

D l a n a ń oddz ie lna poczeka ln ia . 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
PZREPROWADZ1Ł SIĘ 

na ul . Ccgiclnianą U 
telefon 238-02 

Chor. w e n e r y c z n e , m o c z o p l c i o w e 
i s k ó r n e 

Przyjmuje od godt 8—12. od 4—9 
w niedziele > Święta od 8—1 
dla pan oddzielna poczekalnia. 

DOKTÓR 

. L U B I C Z 
C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p l c i o w e . 
P o w r ó c 1 1 . 

C f t g i e l n i a n a 7 , — te le fon 141-32 
Prwjmuje od eodz. S—10, 12—2, 5—8 wlecz. 

W niedziele I święta od 0 do 11 rano. 

O r m a d , 

H . G u t s z t a d t 
a k u s z e r - g n e k o l o g 

Zachodnia 62. (Śródmiejska 14) 
U l . 1 2 y - 5 2 . 

P o w r ó c i ł . 
Prz;jmu,ie od 11 - i i 0 d 5 — 7 p.p. 

PORADNIA 

WENEROIOGICZNA 
Leczen ie chorób 

W e n e r y c z n y c h i s k ó r n y c h 
Z o s t a ł a p r z e n i e s i o n a Z i e l o n a 2 

te l . 189-3S 
8 rano do 8 wieczór, święta 8 — 2 pp. 

P O R A D A 3 s l . Dzieci i kobiety przyjmuje 
koWti -Ukar i od ( j t 11 — 1 I 8 — 4 OO 

Lecznica 

Piotrkowska 294 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta o« 11-ej. rano do 8-ej wiecz. 

Porada 3 złote. 
O r . M e d . 

M. KLACZKO 
Chor . u s z u , n o t a , g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjn)Dje 12 — 2 ed - t p 0 poi. 
Ceny lecznico w e . 

OR. MED. 

H A L T R E C H T 
p o w r ó c i ! 

Choroby korne, weneryczne I moczoplciowe 
P i o t r k . w i k a 10 . T e l e f . 1 3 1 - 8 6 
przyłmuieorj j . 8—11 rano I od 5—0 wlecz. 

W nledJek l święta od 10 do 1 w pol. 
D la bezrobotnych Ceny leczale . 

Przychodnia Wenerologiczna 
L e k a r z y s p e c j a l i s t ó w 

Z a w a d z k a 1 , t e l . 205-38, 
czynna od 8 rano do 10 wiecz. 

Choroby weneryczne — metzoplciowe i skórne 
(Parady aekaualnt). 

Stacja zapob iegawcze czynna ca ła dobą 
Dla pań oddzielna poczekalnia. PoraSa 3 s i a t a 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Prcmjowa Pożyczka Budowlana ser. I 

44,60; Premiowa Pożyczka Dolarowa, scri. 
III 5Ś;75; Premjowa Pożyczka Inwestycyj­
na ser. 121,00; Państw. Pożyczka Konwer-
syjna 64,00; Konwersvjna Pożyczka Kolejo­
wa 1026 r. 99,00; Potyczka Dolarowa 19!£ 
—1020 r. 75—70; Potyczka Stabilizacyjna 
1927 r. 70; Listy Zastawne Banku Rolnego 
S3.25; Listy Zastawne Banku Rolnego 94,00; 
Listy Zastawne Banku Oosp. Kraj. I I em. 
s.i,25; Listy Zast. Banku Gosp. Kra]. I em. 
04,00; Obligacje Komunalne Banku Gosp. 
Kraj. II em, 83,25; Obligacje Komunalne 
Banku Oosp. Kraj. I em. 94,00: Listy Zast 
T-wa Kredyt. Przem. PolBk. 70,00; Listy Za 
stawne Tow. Kr. Zlernsk. w Warszawie 
52,25; Listy Zast. T. Kr. m. Warszawy 1033 
r. 61,50: Listy Zast. Tow. Kred. m. Łodzi 
1033 r. 54,00. 

MOCNIEJSZE USPOSOBIENIE DLA AKCYJ. 
Na zebraniu giełdy akcyjnej panował na 

strój mocńlejsiy, kurty naogół wykazały 
zwyżki ca Wyjątkiem akcyj Warsz. Tow. Pa 
bryk Cukru, które pod koniec straciły. 75 gr. 
ha sztuce. * J 

KURSY AKCYJ. 
Bank Polski 87,50; Warsz. Tow. Pał*. 

Cukru 22,25--22; Lilpop 9,00; Starachowic* 
11.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA WARSZAWSKA 
1 POZNAŃSKA. 

Warszawa, 31 sierpnia. Urzędowa ceftała 
Giełdy Zboźowo^Towarowej, kt lrty ustalo­
ne na podstawie cert giełdowych: tyto »t( 
rc i nowe 17,00—17,50;jpszenlea jednoht* 
stara i nowa 20,00—21,00; pszenica zbiera­
na stara 1 nowa 19,00—20,00; mąka pszen­
na gat. I lit. B 0-45 proc. 34—36; mąka ra­
zowa 19,00—30,50. 

Posnail, 31 sierptia. Urzędowa ceduł.) 
Giełdy Zbożowej i Towarowsj w Poznaniu. 
Kursy ustalone aa podstawie cen tranzak-
cyjnycK: tyto i pszenica stare I nowe zdat- ^ 
he do przemiału: tyto 17,75; pszenica 19,40; m 
Kursy ustalone na podstawie cen orjentacv>-
nych: tyto stare i nowe zdatne do przemia­
łu 17,50-17,75; pszenica stara t nową sdat 
na do przemiału 19,00—!n,50; trttha iytnift 
I gat. 0-35 proc. 23,50—2 ,51; m^.ta rn.:ił-
wa 0-95 proc. 10,50—20,50; ! 'aka pszenna 1 
gat. lit. A 20 proc. 33,00--.T r>0. 

REJESTRACJA ROCZNI' 1918.00 
Dnia 1 września rb. jako w p»crrM .v, i 

dniu rejestracji, winni sio stawić o gcdri-
nle 8-ej rano do rejestracji w biui ic \vr.-

| skowem Zarządu m. Łodzi prsy ul . Pt0t< 
kowsklej 106 mężczyźni urodzeni w rok i 
— 1916 i zamieszkali aa terenie 1 konn>. > 
Jatu P. P. o nazwiskach na litery A, B, C, 
D, E, F, O., oraz zamieszkali na terenie 7 
komlsarjatu P. P. o nazwiskach na litery 
A, B, C, D, E, P, O, H, Ch. 

Co nas po pracy rozweseli? 

O r . m e d . 

H* KŁACZKÓW A 
p o t o i n l e t t e i c h o r o b y k o b i e c e 

P i ó r k o w s k a 99, 
t l . 2 1 3 - 6 6 . 

Prsyia*. «oria<od 19—13 • oa 5—• p a p a i 

w. 
l O K T O R 

Ł A I U N O W S KI 
p w r ó c i ł 

P i o t r k o w » a 70, t e l . 181-83. 
SPEC. - CHORO* SKÓRNE, WENERYCZNI 

I MOZOPLCIOWE. 
Gabinet Rmtgeno-leczniczr. 

Przyjmjje od 8.30-0 r., I do 2 I pól i od 6 
8 l oól wlecz. W dzielę I Swtęta od 10 

Oddzielna tczekalnla dla part. 
Ol* nle7amo»ovc'' FNV I FC7NICOWP 

PRZYJMĄ Panów I , p a n i e na mieszkan 
Wiad. : ul. Abramo^ego, 33/35, m. 44. | 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
* • a t . l . m t ł * ł U « « l 

DOKTORA 

D O N C H I N A 
u l . P i o t r k o w s k o N r . §0 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Priyirauia ał< ckorych wymadaiących 
prztbywaalł w Ucznicy (optraajt eta. 

a takłe chor|C« priychodzątyta. 
9 — 1 i •« 4 — 7 i pól. 

D r . m e d , 

S. K R Y Ń S K A 
Choroby skórne i wenerycino (kobiety i dzie 

SIENKIEWICZA 34, telef. 146-10 
przvimn'f nd .1.1,—1 I nd %—<_ooonl. 

L e k a r a - d e n t y s t a 

wznowiła przyjęcia 

Teatr Miejski — Rasy. 
Teatr Letni — Hrabia Manoll. 
Popularny — Rozkosze domowego o-

gniska. 
Aihair.bra — Dziś bal w Aihambrze. 
Bagatela — Humor I spółka. 
Adria — Pieśniarz Warszawy. 
Amor — Na scenie: Amor w piekle. Nn 

ekranie: Miłostki wiedeńskie. 
Ars — 1. Bandyta - detektyw. I I . Serce n,̂  wygnaniu. 
Bajka — 1. Jarmark miłości. I I . Prrj.t" i w kabarecie, 
Bratnia Strzecha — Rajski ptak. 
Capitol — źle kochana, 

ca Cuslno — Katarzyna Wielka. 
Corso — Sherlock Holmes. 
Czary — Powrót Shcrlocka Holmesa 
Dom-Ludowy — Madame Buttleriiy 
Orami-kino — Kot i skrzypce. 
Metro — Pieśniarz Warszawy. 
Muza — Buntownik. 
Oświatowy — I. śpiewak nieznany 1 Milion. 
Palące — Marsz Rakoczego. 
Przedwiośnie — Świat bez mężczyzn. 
Rakieta — Milion na uiicv. 
Słońce: 1. w każdym porcie 

czyna. I I . Koniec świata. 
Stylowy — Cesarzowa i ja. 
Sztuka — U. 14 zatonęła. 
Zachęta — Jci królewska Mość. 

WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza — Wystawa koła 

stow erafików reklamowych z W'arszawv. 
Muzeum Im. Bartoszewiczów przy pl. 

Wolności 1. Wystawa fotografiki So­
wieckiej. 

Co zgotować jutro na obiad? 
Kapuśniak, pieczeń barania z bunioa 

kami , legumina z r y ż u z konf i turami. 
WINSZUJEMY. 

Jutro: Bron is ławie. 
Wschód słońca 4.46 
Zachód — 18.27 
Długość dnia 13.4' 
Uby ło dnia 3.02 
Tydzień 35. 

dziew 

arty-
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Niezwykła 
Istnieje od lat trzydziestu w Wiedniu. 

Gdyby nazwa „szkoły radosnej" nie była tak 
często nadużywana, gdyby me spowszednia 
la już tak bardzo, użyłabym tego wyrazu. 
Bo szkoła rysunków prof. Cizeka przy wie­
deńskiej Kunstgewerbeschule (Szkoła Prze­
mysłu Stosowanego) jest pod każdym wzglę 
dem 

źródłem radości. 
Radości dla nauczyciela, radości dla ucz­
niów, dla rodziców 1 zwiedzającej szkołę pu 
bliczności. Bo każdy z uczniów, który jakiś 
czas przebywał w tej szkole, wyniósł w 
swej duszy skarb, z którego czerpie radość 
często natchnienie twórcze 1 w latach póż-
niejszych. 

O profesorze Cizeku wiedzą na dwóch 
półkulach. Wiedzą w Ameryce, Azji, Austra 
i j l . Powojenna wystawa okrężna prac jego 
uczni 

budziła wszędzie entuzjazm 
\meryka ofiarowywała mu zawrotne sumy, 
oy przeniósł się do którego z jej uniwersy­
tetów. Cizek odmówił. W Wiedniu rozpoczął 
swą pracę i w Wiedniu pracować będzie aż 
do końca. Jedyna rzecz, do której się dał na 
kłonić, to napisanie wielkiego dzieła dla u-
niwersytetu im. Yale w Newhaven. W dzia 
le tern zostawi testament swej działalność), 
swego doświadczenia I swej metody 

Metody? Otóż właśnie, że metoda Clze 
ka polega na braku metody. Wychodzi on 
z założenia, że omal w każdej dziecinnej du 
azyczce tkwi myśl twórcza. Dziecko dopie­
ro z dojrzewaniem Intelektu otwiera oczy na 
świat zewnętrzny. Przedtem jest na zew­
nątrz niby ślepy kociak, a widzi natomiast 
to , co się dzieje w głębi jego „ja*'. Dojrze­
wając, zatraca ten dar wzroku na wew­
nątrz. Dlatego w latach dojrzewania mło­
dzieży, w tych chwilach przełomowych, 
dziecku należy ułatwić drogę łączącą te 
dwa światy. Walka z trudnościami — brzmi 
to paradoksalnie — ułatwia im odnalezie­
nie tej drogi. Łatwą techniką nie zajdzie da 
le j , jak do naśladownictwa dorosłych. 

Wychodząc z tego założenia, rozpoczął 
Cizek to, co jego sceptyczni koledzy nazy 
wali się „bawieniem się z dziećmi". Zebrał 
Uilkadziesięcloro dzieci od lat 5 do 15. *m 
Zgromadził je w wesołej salce, 

dał do rąk ołówki, papier, farbę, glinę 
1 włóczki, 

nożyczki 1 szpachtle 1 pozwolił operować 
tym materjałem 1 teml narzędziami, jak się 
koma żywnie podobało. Zastrzegł sobie je­
dynie, że natury kopjować nie wolno — „Od 
tego jest fotografja". Każdy w materjale 
wybranym tworzył co mu na myśl przyszło, 
Czasem profesor poddawał temat, czasem 
kazał dzieciom przynieść gitary i zagrać coś 
dla 

zbudzenia Innego nastroju. 
Haftowano bez rysunków i bez wzorów. 

Z czarnego papieru pod nożyczkami dzieci 
rodziły się początkowo nieudatne sylwetki, 
potem wyrabiała się pewność ręki, dająca 
zadziwiające wyniki. Z gliny i plasteliny po­
wstawały prymitywy u jednych, u innych wy 
cyzelowane cacka. Na lekcje, odbywające 
się dwa razy w tygodniu, dzieciaki 

szły jak na ucztę. 
Nie było przynęty teatru, baliku lub inne 
rozrywki, któreby odciągnęły od lekcji 
Cizeka. Profesor rzadko krytykował. Od 
czasu do czasu urządzał analizę „dziel", po­
gadankę, w której brała udział cała dzie­
ciarnia, wyrażając swój pogląd. 

Myliłby się, ktoby sądził, że Cizek po­
stawił sobie za zadanie wychowanie plejady 
artystów. Ma on swoich uczni dorosłych w 
Kunstgewerbeschule, a jeżeli z jego szkoły 
dziecięcej wyszło sporo prawdziwych arty­
stów, to tylko dlatego, że właśnie w nich 
zbudzona myśl twórcza, zamiłowanie do 
sztuki, na te] drodze najlepiej umiały się 
wypowiedzieć. Celem szkoły jest — uświa­
domienie artystyczne. Kto spędził kilka lat 
pod kierownictwem Cizeka, ten w żadnym 
zawodzie nie zaprze się swego związku ze 
sztuką. 

C z y p a l e n i e c y g a r 
d a j e m a ł p i e z a d o w o l e n i e ? 

Jeden z sądów paryskich rozpatry­
wać będzie niebawem sprawę, czy wol 
no małpom palić cygara. Aptekarz 
Raymond Yilliers, członek francuskiej 
ligi obrony zwierząt, był pewnego 
wieczoru obecny na przedstawieniu w 
cyrku. Podczas przedstawienia pojawi 
la się na arenie pośród innych małp 
ubrana w strój ludzki małpa, która za-
sladłszy za stołem, najpierw wypiła z 
cmokaniem zadowolenia 

szklanka wina, 
a następnie zapaliła cygaro. 

Publiczność pokładała się ze śmie­

chu, ale Monsieur Villiers uważał, że 
palenie bynajmniej nie sprawiało małpie 
przyjemności, gdyż po pewnym czasie 
zaczęła ona 
im. kichać i kaszleć.* —~ 

Wobec tego pan Villicrs oddał spra 
wę do sądu, oskarżając dompieia o zno 
canic się nad zwierzętami. Tenże za­
przecza stanowczo, jakoby palenie spra 
wiało przykrość małpie i powołuje się 
na zdania licznych rzeczoznawców. 

Sędzia, który sprawę będzie roz­
strzygał, w niełatwem znajdzie się po­
łożeniu. 

Pałac-szkoła 
Pałac letni b. królów sa­
skich pełen pamiątek hi­
storycznych z historji 
polskie] zostanie prze­

mieniony na szkołę 
gospodarczą. 

„pieprzyki miłości" 
Kiedy kobiety zaczęły sie malować, 

logicznie przyszła moda na muszkę, 
npieprzyk piękności", jak mówiono w 
18-tym wieku. 

Modnisie spostrzegły, że takie 
•muszki" podnoszą bladość cery i za­
częły je nosić na twarzy. Był nawet 
specjalny s rownik muszek: wyzywają­
ca, kokietka, ntnjestntfcznn, ozdobna 
i t. d. 

Za panowania Ludwika XV dobry 
! ton wymagał, aby elegantka miała 
przy sobie 

pudełeczko 7 nitiszlc.iinł. 
Było to zwykłe cacko <ze złota, sre-

I lira, słoniowej kości czy masy perło­
wej, a w ktorem prócz muszek mia&ci 
ło sic maleńkie lusterko i róż. 

Muszki przeważnie były robiono z 
gumowanego papieru, wkoiku przybra 
lv różne śmieszne często kształty. 
Wreszcie wyszły zupełnie z użycia. 

Czy kaprys elegantki wróci do nich 
I kiedy? Nic nic jest niemożliwe w dzie 
dżinie mody. 

„Dziewica niebios" musi ważyć 50 kj 
• H P i ę ć t y s i ę c y o f e r t . 
Olbrzymie omnibusy powietrzne w I prowadziły dla udogodnienia swych pa 

n n m t e - I sażerów pewną nowość, a mianowicie: 

JEDZ BRZOSKWINIE^ MORELE! 
Działają pobudzająco na zoiąafeK. 

Ameryce, kursujące regularnie pomię­
d z y N o w y m Jorkiem a St. Francisco za 

Liga P«y*wo«ośc ! 
walczy z nicmoralnemi filmami. 

Notujemy kilka praktycznych wyni 
ków w przemyśle filmowym. D w a fil 
my. To nie jest grzech 1 „Madame Du 
barry" odesłano spowrotem do studja 
dla rewizji. D w a filmy w czasie pro 
dukcji zostały odłożone na czas nieo 
kreślony. Zamknięcie 40 kinematogra 
fów w Filadelfji było niejako groźbą 
ich właścicieli w odpowiedzi na za 
kaz ks. kardynała Dugherty zwiedza 
nia kin, które .wystawiają sztuki nie 
moralne. Wyrzucając na bruk pra­
cowników, właściciele tych teatrów 
chcieli pobudzić opinję publiczną 

t_ - - • 

sażerów pewną nowość, a mianowicie 
posługaczki na wielkich okrętach, Nazy 
wają je tam pospolicie w języku ludo­
wym »dziewieami niebios". 

Niedawno rozpisano konkurs na te 
stanowiska, na które zgłosiło się 

S.000 młodych niewiast. 
Ale taka ..dziewica niebios" musi wy 
pełnić cały szereg warunków: nie mo 

stanckich, oraz rabinów żydowskich. ż e w a 2 y ć p o n a d 50 kg., musi być do 
Ks. biskup zaznaczył, ze „Liga P i z y - <i w i a dczona w wielu wypadkach 1 su 
zwoitośc. zostanie utrzymana, jako m I e f m a , m u s , b y ć p j e i e g niarką chrrych 

1—. 

"l-""i-r i 
przeciw kardynałowi, 

ks. dr. Cantwell, biskup miastai Holly 
wood oznajmił przedstawicielom pisma 
katolickiego „Universe", iż ks. bisku­
pi od wielu lat oczekiwali mterwen 
cji biskupa Hollywoodzkiego w spra 
wie filmów gorszących zwłaszcza dzie 
ci. Konferencja księży biskupów w 
Waszyngtonie w listopadzie r. ub. po­
wierzyła specjalnemu komitetowi in­
formować I badać warunki moralne 
filmów. Księża biskupi zyskali popar 

stała instytucja 
cenzurująca filmy. 

W Anglji powstał ruch analogicz 
ny: Katolicka Federacja Westminster 
ska zapoczątkowała kampanję o uzdro­
wienie filmu. Przystępujący do niej 
podpisują deklarację takiej treści: 

„Niniejszem przyłączam się do ru 
chu uzdrowienia filmu (Clean Film Mo-
vement) potępiającego wszelkie nie­
moralne filmy i łączę się ze wszyst 

lenna, mu» 
i wykazać się pierwszorzędnemi swia 
dectwami zdrowia. _ 

Głownem zadaniem ./dziewicy nie­
bios" jest dbać o przyjemną atmosfe­
rę w aeroplanie i dogadzać" pasażerom 
w miarę możności. Rozdaje ora watę 
do wkładania do uszu, żeby 

zagłuszyć hałas motoru 
lekarstwa przeciw chorobie powietrz­
nej, materjał do czytania i pisania, przy v vemei i i ' y u ^ w " ^ - - ° - «,c.»v<st- nei materjał " u T T . T * r " , • . „ 

moralne filmy i Uczę się ze wszyst n e j ma j ] q - d o b r ą V a v ę , h e r b a 
kimi protestującymi przeciwko mm, ja rządzą^na y W i e c z , r « n zamie-

r- ko poważnie grożącym rehgji i ojczyz tę inne ^ ] & k A , c z u w a powaźn 

Uczynię wszystko, co będzie w 
mej mocy, aby pobudzić opinję pubiiez 
ną przeciw wszystkim filmom zmie­
rzającym do obrażania moralności pu 
blicznej i dążących do 

podkopania zasad moralności. 
Niniejszem obiecuję trzymać się 

zdaleka od wszelkich filmów — wyjn-
wszy tych, co, jak mi jest wiadoma ' 

moralno-

nia fotele na wygodne łóflc* 
nad snem swych pasażerór. 

W krótkim stosunkowe czasie zdo­
były sobie „dziewice nietos dobrą o 
pinję i sympatię wśród ogro-

Czy jesteś członkiem 

Spożywanie owoców jest dla zdro 
wia rzeczą bardzo pożyteczną. Jednak 
że nie każdy owoc zawiera jednakowe 
substancje odżywcze. To też, należy 
gatunki owoców, zależnie od ich z a w a i 
tości tych czy innych składników przy­
stosować do swego organizmu. 

Jabłko — zawiera dużo żelaza i dzia 
ła bardzo dodatnio u osób anemicz­
nych, ; v * *rt i 

pomaga do regeneracji krwi . 
Zawiera też sporo tlenu, który zostaje 
wchłonięty przez krew. Również od­
działywa dodatnio na śledzionę, a tak­
że pośrednio na mózg. 

Gruszka — zawiera dużo wapna i 
wpływa korzystnie na układ kostny. 
Łatwo rozpuszcza się w ślinę 

1 działa silnie moczopędnie. 
Jednak uicnaleźycie przeżuta jest 

dla żołądka i jelit ciężko-slrawna, 
a przy osłabionych nerkach powoduje 
zaburzenia w delikatnych kanalikach 
moczowych-

Śliwka — musi być spożywana w 
umiarkowanych dozach, gdyż w prze­
ciwnym razie powoduje często bieguu 
kę i zaburzenia jelit. Jeśli jelita są o-
sfabione, należy śliwki obierać ze skó­
rek, gdyż 

działają one drażniąco. 
Brzoskwinie i morele — działają od 

żywczo na błonę żołądka i pobudzają 
wątrobę do wydzielania żńłci. Skórka 
na tych owocach jest bardzo zdrowa 
nie należy jej obierać, a tylko cczysz 
czać. Owoce te zawierają w sobie 
garbnik, który działa pobudzająco na 
działanie żołądka. 

Banany — zawierają cztery r « y . 
więcej białka niż jabłka i dwa razy 
".ięcej węglowodanów niż pomarańcze, 
są więc owocem bardzo strawnym, 
polecanym bardzo dla dzieci. 

Cytryna — należy do najcenniej­
szych owoców, albowiem umiai kowa­
nie używana, czyści krew, odflegmia i 
usuwa moczany, rozpuszcza złożą, kwa 
sowe, pr~y cierpieniach reumatycznych 
i gośćcowych, korzystnie oddziaływa 
na odporność organizmu przeciw clyf-
terji. Leczenie jednak cytryną należy 
przeprowadzać tylko 

pod nadzorem lekarskim. 
Figi i daktyle — zawierają duż> 

procent cukru. Konsumowane w sumie 
suszonym i w większych ilościach, po 
wodują nieżyt wątrobiany i kiszek 

Pomarańcza — bardzo dobry i zdro 
w y owoc orzeźwiający 1 ułatwiający 
trawienie. 

PODSŁUCHANE 
MY. 

Pani do służącej: — Oh! Franiu, zapo 
mniałyśmy podać przekąskę. 

Frania: — Rzeczywiście, jakleśmy głu­
pie, proszę pani. 

MAŁA CZARNA. 
W nocne] knajpie z kobietkami jeden z 

gości po spożyciu kolacji woła do kelne­
ra: 

— A teraz proszę o małą czarną. 
— Do picia — spytał kelner — czy do 

towarzystwa? 

czarni, 
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